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K a s t ą p c a  E s f o w a r i s k o p S c t .
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

Berlin, 12 czerwca. 
Biuro Wolffa podaje jako następcę zmarłego 

prezydenta w Poznaniu, Schwarzkopfa, podse- 
Kretarza stanu w m inisterstwie pruskiem  von 
E isenhart liothego.

Car w tosstpucy.
(T eieg r. „N . R eform y11.)

Bukareszt, 12 czerwca.
W Costancy poczyniono z okazyi przybycia 

c a ra  w niedzielę, nadzwyczajne przygotowania 
i  zarządzenia ostrożności. Do m iasta przybyło 
już mnóstwo agentów  policyi rosyjskiej, prze­
ważnie Francuzów. Przebyw ający tu  m aryna­
rze z pancernika rosyjskiego „Potiem kin11, k tó ­
rzy swc-go czasu urządzili bunt, będą przez cały 
czas pobytu cara pod dozorem policyjnym — 
Droga z portu do kated ry  i pałacu królew skie­
go, strzeżona będzie przez wojsko i policyę. 
.Nikomu nie wolno będzie się na tej drodze, 
ani na  chwalę się zatrzymać. Okna domów, 
znajdujących się przy tej ulicy, będą zam­
knięte.

P arty a  socyalistyczna urządza w całym k ra­
ju  wiece z protestem  przeciw wizycie cara 
i  w ydala odezwę, kończącą się słowami: Precz 
z caryzmem! Niech żyje rewolucya rosyjska!

premiera Asąuitha, że gdyby między mocar­
stwami przyszło do wojny, nie istnieje żadna 
ta jna  umowa, k tóraby ograniczała rząd w jego 
decyzyach, ani nie prowadzi się odnośnych 
rokowań. Grey sądzi, że gdyby kiedyś miało 
przyjść do podobnej umowy, k tóraby  czyniła 
koniecznem cofnięcie tego oświadczenia As­
ąuitha, przedłożunoby tę  sprawę parlamentowi.

M D a  m o łJ !lfzc:9l a  E o su l.
(T eleg r. „N. l te to n n y “.)

W iedeń, 1 2 czerwca.
„ N. Fr. P resse11 omawia dzisiaj zapowiedzia­

ną na jesień próbną mobilizacyę w Iiosyi 
i wskazuje na to, że na te ćwiczenia mobiliza­
cyjne wstawiono do budżetu rosyjskiego 216 
milionów' koron, co przedstaw ia olbrzymią 
kwotę, jeżeli się zważy, że wielkie manewry 
W' A ustryi kosztują tylko 10 milionów. Rosya 
będzie miała we wrześniu i październiku przez 
6 tygodni na stopie” wojennej 1,800.000 wojska, 
podczas gdy w Niemczech i Austryi stan armii 
jest w tedy najniższy, bo w każdem  z tych 
państw' wynosi zaledwie 300.000 ludzi. Zwa­
żywszy ponadto, że skupozyna serbska uchwa­
liła niedawno 123 miliony franków  na dalsze 
zbrojenia, sądzi dziennik, że jest uzasadnionem, 
jeżeli się mówi o ciemnych horyzontach.

Petersburg, 12 czerwca.
Komisya budżetowa Dumy przyjęła projekt 

n kredytach na wzmocnienie pogotowia wojen­
nego,

'' r- (Telegr. „Nowej Reformy*1,)
Londyn, 12 czerwca. 

Izbie gmin na zapytanie dwóch posłów 
liberalnych w sprawie istnienia jakiegoś poro­
zumienia co do floty m ięd zy  Anglią a  Ktisyą, 
odpowiedział sekretarz stanu Grey, że może 
tylko pow tórzyc zeszłoroczne oświadczenie

S. DEFROID.

M d l  gsbinŁla Bigota.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Paryż, 12 czerwca.
Stanowisko gabinetu R ibota jest krytyczne. 

Nie jest wykluczonem, że gabinet ten, k tó ry  
dzisiaj przedstawi się IzDie deputowanych, zmu­
szony będzie do ustąpienia. Obliczają bowiem, 
że gabinet ten ma pewnych przeciwników 260. 
Z większości zaś, jak  słychać, wielu deputowa­
nych wstrzyma się od glosowania. Chodzi tu 
głównie o briandystćw . k tó rzy  niezadowoleni 
są z gabinetu Ribota. Nie jest wykluczonem, 
że gabinet Ribota dziaiaj jeszcze ustąpi.

Paryż, 12 czerwca.
Grupa zjednoczonych socjalistów  uchwaliła 

glosować przeciw gabinetowi Ribota, ale nie 
prowadzić przeciw niemu system atycznej ob- 
strukcyi.

sób mszczą się za to na  Grekach, wbrew poli­
tyce rządu, potępiającego te zajścia. Oo się ty ­
czy zabranych greckich kościoluw, jeden ko­
ściół, należący do poselstw a greckiego, bedzie 
zwrócony, co do innych —  wdrożone bedzie 
śledztwo, celem stwierdzenia, czyją są wła­
snością.

N a p r ę ż e n i e  g r e c k c - f u r e c k i o .
(Telegr. „N. Reformy11.)

Londyn, 12 czerwca.
Naprężenie grecko-tureckie w zrasta z każdą 

chwilą. „Daily Tel.u donosi, że pod miastem 
Ajvałi w Małej Azyi, Turcy zgromadzili bardzo 
wicie dział szybkostrzelnych i masy wojska. 
W  A)vali mieszka 25.000 Greków. Turcy za­
mierzają zaatakow ać to miasto.

Ultimatum Grecyi.
A teny, 12 czerwca.

Ja k  słychać, Grecya wysiała do Turcyi k ró t­
kie nltimaLum z powodu prześladowania Gre­
ków w Małej Azyi.

A teny, 12 czerwca. 
Venizelos oświadczy! na wozorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych, że Grecya nie może 
dalej spokojnie przypatryw ać się prześladowa­
niu Greków w Turcyi i musi teraz przejść do 
czynów.

B a ir u c h y  a n iig r e c K le e jO u lia r u L
(T eleg i. „N . R efo rm y 11.)

Sofia, 12 czerwca. 
Rozruchy przeciw Grekom trw ają dalej. — 

Wczoraj dem onstranci zniszczyli pewne kino, 
którego właścicielem był Grek, a  właściciela 
innego kina zmuszono do wydalenia całego 
personalu greckiego. Spokój przywrócono przy 
pomocy wojska.

Minister, prezydent Radosławów, oświadczył, 
że ruch ten wywołany został przez Maeedończy- 
ków, którzy, straciw szy wszystko, w ten spo­

M u a  M k a  K o ściu szk i
v  K r e m le .

Otrzymujemy następujr ey komunikat:
We środę 10 bm. odbyło się pod przewod­

nictwem wiceprezesa K o n o p i ń s k i e g o ,  
posiedzenie wzmocnionego kom itetu buduwy 
pomnika Kościuszki w Krakowie. Obecni byli 
na posiedzeniu: prezydent Dr Leo, wiceprezy­
denci Dr H. Szarski i Jozef Sarę, del. Rady m. 
poseł Bandrowski, burmistrz m. Podgórza pos. 
Fr. Maryewski, prezes Tow. strzeleckiego pos. 
Fedorowicz, r. nr. W itolu Ostrwski, pos. K. 
Srokowski, r. Leonard Lepszy, E. Lepszy, F ran­
ciszek P tak , prezes klubu rękodzielniczo-inie- 
szczańskiego, r. m. Szczepcn Rakisz,prezes Kola 
mieszczańskiego r. m. P io tr Kosobudzki, r. m. 
Z. Siomek, inżynier A leksander Adelman, dy­
rek tor filii Banku kraj. Jan  Armólowicz, prezes 
Straży Polskiej prof. Dr M aurycy'Straszew ski, 
prezes Sokoła podgórskiego, art. m. W incenty 
Wodzinowski, prezes Izby notaryalnej, r. m. 
Edmund Klemensiewicz, ,_nż. Jan  Świerzynski, 
pos. Józef Serczyk, ad w. Dr Tad, Kwieciński, 
p. Zając, -zł. Rady pow, Młodzianowski, r. m. 
Tomasz G ram atyka, pr.zes .Izby rękodzielni­
czej r. m. W incenty W ajda, inż. Tadeusz Ka- 
dula, arch. Nowakowski i p. Franciszek Maś­
lanka.

Nieobecność usprawiedliwili: prezes Sokoła 
W ład. T u r s  li ij k tó ry  oświadczył gotowość 
wzięcia udziału w komitecie wykonawczym i 
budowlanym, pos. Edmund Zieleniewski i pre­
zes gminy izr. Dr Samuel Tilles. R edaktor „Ku- 
ryera Codziennego11 p. M aryan Dąbrowski przy­
słał dłuższy list, w którym  dziękuje za zapro­
szenie go do kom itetu i zapowiada gotowość 
przystąpienia do kom itetu, gdy tenże podejmie 
pracę kontrolną, i przyrzeka nadal życzliwe 
współdziałanie na rzecz budowy pomnika.

Zebranych powitał wiceprezes K o n o p i ń ­
s k i  i podziękował im ziT wzdęcie udziału w ko­
mitecie, k tó ry  przystąpi do energicznej akcyi, 
aby budowę pomnika Bohatera z pod Racławic 
doprowadzić do skutku, Następnie przypomniał 
recl Konopiński

historyę budowy pomnika.
Inicyatywra  do tego dzieła wyszła z łona 

Tow. im. Kościuszki za prezesury ś. p. Jana 
Skirlińskiego w r. 1893. W tym  roku zebrano 
też pierwsze składki a  krakowska Rada miej­
ska, w odpowiedzi na podanie kom itetu, k tóry  
utworzył się z inieyatyw y Tow. Kościuszki, po­
wzięła 7 grudnia tegoż roku uchwałę następu­
jącą:

„Rada m. Krakowa z gotowością każdego czasu 
i bezinteresownie odda pod pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki grunt w Rynku głównym na przestrzeni od 
s t r o n y  u l ic y  S z e w sk ie j i na postawienie pomnika 
tamże zezwoli. Rada miasta zastrzega sobie za­
twierdzenie planów pod budowę pomnika."

Opierając się na  tej uchwale, zawarł komi­
tet, którem u przewodniczył Jan  Skirliński, u- 
mowę z prof. politechniki lwowskiej, art. rzeź­
biarzem Leonardem M a r c o n i  m o model dla 
pomnika Kościuszki, mającego stanąć na za­
chodniej stronie Rynku, na przedłużonej osi

Sukiennic k u  ulicy Szewskiej. Prof. Maiconi 
przybył do K rakow a i dla tego punktu  w ykonał 
2 z rzędu modele, m ały i średni. Wi czasie gdy 
artysta* przystąpić miał do w ykenania osta­
tniego modelu, przeznaczonego do odlewu, 
śmierć go zaskoczyła. jWIedy trykończenia 
dzieła m istrza podjął się zięć jego, zaszczytnie 
znany, a  dziś już także nie żyjący, a rty sta  
rzeźbiarz A ntoni P a p i e  i, k tó ry  też w aniu 
6 lutego ±900 r, oddal kom itetow i model gipso­
w y pomnika, z którego dokonano rzeczywiście 
odlewu w jego dzisiejszym stanie.

We wszystkich fazach tw orzenia modelów 
czuwała nad ich artystyczny w artością i  opinie 
swoją Wy d i "■■i IR komisya do której, oprote: 
członków kom itetu indow y  ponarika, należeli; 
piezydyum  m. Krakow a. SJeffins* K ossak r e l lo r  
politechniki Zacharyew.cz, Dr W ładysław  Ło­
ziński, arch itek t Teodor ETaiowski, art. rzeź­
biarz Dykas, arch. Knaus i  dy*. budownictwa 
miejskiego Wdowiszewski. .Wreszcie w chwil- 
odbioru modelu ostatniego interweniował, u 
myślnie w tym celu z Berlina do Lwowa przy­
brawszy, p. W ojciech Kossak. Na podstawie 
jednomyślnej opinii tych rzeczoznawców, k tó ­
rych kom peteneya w sprawie wartości a r ty ­
stycznej pom nika wyższą była ponad wszelką 
wątpliwość, przyjm ował kom itet poszcze­
gólne modele -i postanowił przystąpić dc w y­
konania odlewu.

Tutaj zaczął się p i e r w s z y  a k t  t r a g e -  
d y  i, jaka rozegrała się w ciągu dalszej akcyi 
kom itetu. R ada m iasta K rakow a uchw aliła 
16 lutego 1900 r. subwencyę w  kwocie 1C.000 
zh na budowę pomnika, pod warunkiem  ż e 
o d l e w  w y k o n a n y  b ę d z i e  w k r a j u .  
Pod tymsamym warunkiem  przyrzeka finanso­
we poparcie W ydział kr. Stosując sie do tych 
w arunków  rozpisał kom itet licytacyc na od­
lew w fabrykach krajow ych i zawarł ostatecz­
nie, z aprobatą Rady miasta K rakow a i W y­
działu krajow ego, umowę o odlew z fabryką 
Dedrzeńskiego w Podgórzu, k tó ra  naw et w 
ifeym celu otrzym ała specyalną pożyczkę z kraj. 
Komisyi przemysłowej. W trakcie wykonywa­
nia odlewu popadła jednakże ta fabryka w 
trudności finansowe, a wreeszcie w niew ypła­
calność. To zawikłało kom itet w procesy bez 
końca, k tóre czterech, czy pięciu naw et adwo­
katów  krakow skich z rzędu, bez.nteresownie na 
rzecz kom itetu prowadzić musiało. Ostatecznie 
po rozegraniu procesu w Trybunale państwa, z 
wynikiem dla kom itetu korzystnym  i po uzna­
nia godnej ofiarności Banku hipotecznego, k tó ­
ry był głównym wierzycielem fabryki podgór­
skiej, wszedł kom itet w prawne posiadanie od­
lewu, k tó ry , na szczęście, p o d  w z g l ę d e m  
t e c h n i k i  o d l e w n i c z e j  i c o  d o  a r t y ­
s t y c z n e j  f o r m y  o k a z a ł  s i ę  z u p e ł ­
n i e  d o b r y m

W czasie tego pasowania się kom itetu z pra- 
wno-cywilnemi trudnościam i, w ytw arzać się za­
częła w mieście opinia kikunastu tow arzystw  
krakowskich, k tóre wystąpiły z całą forsą w 
organach własnych i w pewnej części prasy 
codziennej p r z e c i w k o  p o s t a w i e n i u  
p o m n i k a  K o ś c i u s z k i n a R y n  k-u w o- 

ó I e, a nadto przeciwko a r t y s t y c z n e j  
w a r t o ś c i  pomnika Kościuszki. Zaczęły wy­
tw arzać się wątpliwości i skrupuły, których 
objawem między imiemi była uchwała Tow. 
upiększenia m iasta, k tóre przyznało komitetowi 
subwmncyę na pomnik w kwocie 10.000 koron 
pod warunkiem, że pomnik me stanie na Ryn­
ku. K om itet oczywiście warunku tego nie przy­
jął i subwencyi też nie otrzym ał.

Ostatecznie n a  wniosek mówcy (r. ni. Ko­
nopińskiego) R ada m iejska krakow ska w dniu 
10 lipca 1910 t zwiedziła grem ialnie odlew po­
m nika w fabryce podgórskiej i na posiedzeniu

tegoż dnia odbytem, również na  wniosek r. ni. 
Konopińskiego, powzięła jednom yślnie uchw a­
łę, upow ażniającą prezydyum  m iasta, aby z de- 
cydującem i czynnikami w ytyczyło pod budowę 
pom nika g run t w zachodniej części RynKU. 
N adto na  wniosek r. m. Turskiego Rada mia­
s ta  przyrzekła n a  budowę postum entu w yda­
tniejszą subweneyę.

Dalsza akcya znowu przew lokła się gu<•• nie 
z powodu pom iarów i wymiarów, których wy­
konanie utknęło. Tern samem i kom itet czuł się 
onieśmielony w zbieraniu składek.

Obecnie atoli kom itet poczynił kroki, aby 
przedewszystkiem  wygotować plany techniczni 
z zachodniej części RyakU z wrysowaniem  po­
mnika, i na tej podstaw ie zyskać wytyczenie 
grunou pod budowę. Z tą  chwilą cała aikeya ko- 
m5tetu  wejazie na  drogę, na której nieodwołal­
nie w najkrótszym  czasie kom itet doprowadzić 
musi budowę pomnika do skutku.

Dyskusya.
Finansow y i techniczny stan  sprawy budo­

w y pom nika przedstaw ił obecny skarbnik ko­
m itetu  i techniczy kierownik, p. Jaju SWie­
rzyński. J a k  już donieśliśmy kom itet “jest pra­
wym właścielem odlewu pomnika, wszystkie 
koszta  aotyczasowe pokrył, i posiada przeszib 
8 tysięcy koron gotówki Techniczne p iany  na 
postum ent wyczekują zatw ierdzenia budowni­
ctw a miejskiego.

A rchitekt N o w a k o w s k i ,  który, pod ją* 
się w ykonania planów, technicznych, demon­
strow ał na  zdjęciach fotograficznych “z zacłh d- 
niej części R ynku, z e  p o m n i k  n a j k o ­
r z y s t n i e j  d l a  s i e e b i e  i d l a  P y r . k u  
w y d a  s i ę ,  g d y  s i ę  g o  p o s t a w i  n a  o s i  
S u k i e n n i c  k u  w y l o t o w i  ul .  S z e w )  
s k i e j, t. j. tam, gdzie pierw otnie jego^posta- 
wienie projektowano.

W dalszym ciągu rozwinęła się ożywiona d y ­
skusya na tem at najbliższej akcyi kom itetu. 
W dyskusy: tej zabierali głos pp. Wodzinowskr, 
d r S traszew ski,r.ro.Kosobuczki.M aryewski, Fe- 
derowicz, Zając, Kadula, Adelman i w. i. Na 
wniosek dyrek tora Armółowieża

ukonstytuow ał się Komitet 
wybierając p r z e w o d n i c z ą c y m  prezesa- 
Sokoła r. m. W ładysław a T u r s k i e g o ,  za­
stępcam i przewodniczącego: posła Włodzimie­
rza T e t m a j e r a ,  r. m. Edm unda K l e m e n ­
s i e w i c z a  i r.m. Michała K o n o p i ń s k i e -  
go; sekretarzem  r. m. W itolda O s t r o w s k i  o- 
g  o, skarbnikiem  i referentem  technicznym inż 
Ja n a  & w i e r z y  ii s k i e g o.

Do k o m i s y i  r e w i z j n e j w ybrani z o - . 
stali pp. Maryewski, inż. Kostecki, dr Bandrow -1 
ski i Maślanka.

Do k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o .  ' 
ry  wytworzy przez kooptacyę aałszę sekoy 
specyalne, oprócz prezydyum  kom itetu, powo­
łani zostali pp. Adelman. W ojciech Kossajc, 
Kosobudzki, dr Kwieciński, K adula, L eo n a rd ' 
Lepszy, Młodzianowski, Rakisz, Wodzia®wski,> 
dr Straszewski, radca budownictwa miejskie 
go Świerzynski, P ta k  Fr., inż. Nowakowski- i> 
Zając. •

Przewodniczący Konopiński zapowiedział, że' 
kom itet wykonawczy zwołany będzie w przy­
szłym tygodniu, kom itet pełny wzmocniony bę­
dzie przez kooptacyę i zwoływmny będzie rów­
nież, celem wzięcia udziału w akcyi budowy), 
pomnika.

Członkowie kom itetu rozeszli się pou wraże- 
niemi, że spraw a budowy pom nika Kościuszki’ 
na  R ynku krakow skim  w ostatnie, wy­
konawcze stadyum .

P a r y ż a n k a ,
a?s cartcs postales! I ue jolle petite carte 

aux fleurs, monsieur?
Mała kobieca figurka w znoszonym kostyu- 

mie zatrzymała -się przy sąsiednim stoliku, pro­
ponując wurlokówki. Obok mnie siedział tury- 
sta-Amerykanin, upragniona zdobycz wszyst­
kich sprzedawców ulicznych. Amerykanin ten 
był i podobny i nie podoimy do turysty. Po­
wierzchowność jego dość była sharmonizowana 
z małą _ ha włam ią na bulwarze Saint Michel, 
choć widać było, że on się już od niej odzwy­
czaił. Razem z nim siedziała jego żona, dama 
w skromnym ale wykwintnym i doskonale le­
zącym  kostyum ie tailleur. Widoczne było, że 
to  ona zmusiła męża do pokazania sobie małej 
kaw iarni paryskiej. Pomimo nieprzyjemnego 
fv ażenia, j«kie robiła, dama była dość przystoj­
na, a rysy twmrzy miała prawidłowe.

—- Kup widokówkę od tego stworzenia, Ry­
szardzie. — odezwała się szorstkim głosem.—

|b, r !  t.alia 8'łodua i... Nie, jedna wy­
starczy. Dziesięć bentiuiów, nie prawdaż? — 
idodała, zwracając się do sprzedawczyni, złym 
francuskim  akcentem.

—  Tak, pani.
Mała kokietka wrzięła pieniądz i przez ram i 

popatrzyła na-turystyczną parę, jakąś minutę, 
dwie, następnie, uśmiechnąwszy się zlekka 
odeszła. Kiedy'ś była to widocznie niebrzydka 
dziewczyna, ale terazby łato jużty lkob iedaczka.

Znowu zająłem się leżącą przederuną na ta- 
łeżu rybą. Na dworze był gorący wieczór lipco- 
|wy, siedziliśmy więc na tarasie kaw iarni. S tary 
E tienne postawił, ja k  zawsze, mój stolik w
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chłodnym, spokojnym kąciku, gdzie dzisiaj 
niestety siedzieli także ci Amerykanie. Etiennć 
już piętnaście la t był starszym kelnerem  tutaj, 
w  „Cafe des Oranges11. Znal cale miasto tak 
dobrze, że z jego opowiadań nabrałem  daleko 
więcej wiadomości o życiu paryskiem , niż ze 
swych własnych wędrówek po Paryżu.

— Monsieur — odezwał się do mnie E tien­
ne — sos z białem winem jest doskonały, waT- 
to go powtórzyć.

—  Dobrze*, ale proszę mi powiedzieć, dlacze­
go pan wpuścił tych Am erykanów do mojego 
kącika?

Etienne spuścił głowę wr poczuciu swej winy.
—  Nie chciałem, ale ten pan... Czy monsieur 

nie życzy sobie wysłuchać pewnej nie długiej 
historyi?

—  O, z przyjemnością... Jeszcze trochę.sosu 
i proszę zaczynac.

—  Działo się to  również w lecie, monsieur, 
i równie w tedy w „Cafe des Oranges11 obiado­
wano na otwartem  powietrzu. W  pańskim  k ą­
ciku siedział młody człowiek, Boże, jak i on 
był smutny! Znałem go dobrze i cierpiałem 
z nim razem, widząc, że zamówił sobie tylko ja ­
jecznicę za 60 santimów i bok jasnego piwa. 
Jogo oczy miały wyrażenie oczu człowieka 
z „końca miesiąca11. Pan wie, k iedy to przycho­
dzą rachunki, a  pieniędzy nie ma...

— O, naturalnie, wiem. Ale niech pan mewi 
da le j!

—  Eh bion! Więc ten młody ezlow gk sie­
dział pogrążony w rozpaczy i tylko raz pod­
niósł głowę do góry i powiedział do mnie: Ach, 
Etienne, żebym ja  tylko mógł znaleźć twarz! 
Przecież rysuję doskonale, ale nie mogę znaleźć 
twarzy! Podałem  mu podwójną porcyę chleba

starałem  się go rozweselić. Wszyscy artyści, 
jakich  tylko znałem, zawsze mówią o „tw arzy11,

To jest pospolite w naszej dzielnicy. Często 
myślałem sobie —  coby to było, gdyby wszyscy 
znaleźli te „tw arz...11 Co za wspaniałe uczty 
wyprawiliby w tedy w „Cafe des Oranges!., 
Tymczasem mój młody człowiek staw ał się co­
raz smutniejszy. O dziewiątej, k iedy zabierał 
się on już do wyjścia, do sąsiedniego stolika 
podszedł k toś i siadł. Była to  młoda, bardzo 
młoda dziewczyna, ale co ona miała za twarz!

Zapatrzyłem  się na nią poprostu. Ale młody 
człowiek schwytał innie za ręk ę :'^E tien n e  — 
szepnął — znalazłem ją! Etienne, ta  tw arz!11 
Z temi słowy młody człowiek zerwał się ze swe­
go krzesła i podszedł do dziewczyny. Biedacz­
ka przestraszyła się ogromnie i chciała odejść, 
ale młody człowiek ją  zatrzymał. „Madomoisel- 
lo, mademoiselle, niech pani nie odchodzi, bła­
gam panią. Niecb pani zostanie! Jestem  biedny, 
a pani może mi pomódz11. W yraz najgłębszego 
zdziwienia przem knął po tw arzy dziewczyny. 
„Pan chce, żebym ja  panu pomogła? Ach, mon­
sieur — odezwała się ona, a  głos jej był jeszcze 
piękniejszy, niż jej twarz —  nie ma nikogo 
w Paryżu, komu ja  mogłabym pomódz!11

Następnie opowiedziała mu o swojej chorej 
matce, o tem, że obie one szyją bieliznę dla 
wielkiego magazynu. O tem, że mieszkają w 
maleńkim pokoiku na rue P etits  Enfants 
i o tem, jak nieprzyjemnie jes t młodej dziew­
czynie chodzić na obiad samej do resrauracyi, 
gdzie każdy  ją  może zaczepić i skrzywdzić.

A młody człowiek śmiał się jak  dziecko 
i rzucił na stół franka.

— Etienne —  krzyczał — to frank ostatni, 
ale za to szczęśliwy... Butelkę chablis, aby wy­
pić za zdrowie mademoiselle!...

—  Lys —  odpowiedziała dziewczyna.
—  Panna Lilia —  krzyczał młody czło­

wiek — lilia! Znalazłem! znalazłem! Namaluję 
'lilie, pełne ręce kyriatów, lilie na krzesłach, na

ścianach... Całe obłoki lilij, ciemno-błękitnych, 
bladc-niebieskich, a pofród nich twarz pani!...

— Pan chce mnie malować?
— Namaluje i jak  namaluję! Niech pani tyl­

ko posłucha! — i nachylił się do niej. — Na­
maluję panią tak, że panią się bedą zachwycać 
oogowie. Namaluję panią w polu, pokrytem  
wielkiem? cudownemi liHami. Namaluję na­
reszcie twarz pani, za k tó rą  tak  długo tęskni­
łem!

W tem miejscu glos jego, proszę pana, przy­
brał odcień nabożnego podziwu. Młody czło­
wiek nachylił się i ucałował małe rączki dziew­
czyny, leżące na jej kolanach

Młodzi ludzie porozumieli się w krótce. Ona 
miała przychodzić pozować w niedzielę, a  cza­
sem i w inne dni kiedy można szyć w nocy — 
żebj* nie tracić czasu. Tu młody człowiek za­
ciął się na chwilę, przybladł, potem poczer­
wieniał i w ykrztusił wreszcie, że zapłaci jej 
za pozowanie. Je s t Amerykaninem. Jego ojciec 
wprawdzie przestał dawać mu pieniądze od 
tej chwili, kiedy on przyjechał do Paryża i za­
czął się uczyć m alarstwa, zam iast żeby pozo­
stać w... tem, jak  go... a  Cineinnati i fabryko­
wać mydło. Ale on pomimo lo zapłaci, ile bę­
dzie mógł. Ona na tem nie straci...

Proszę przestać! —  przerwała mu dziew­
czyna — Jeżeli pan będzie mi w dalszym cią­
gu mówić o pieniądzach, ja  nie będę pozować. 
Chciałabym pomódz panu —  dodała z prosto­
tą...

Nie widziałem icli jakiś tydzień, a  potem 
przyszli do cafe oboje razem.

Acli, jak  to przyjemnie jest patrzeć na mło­
dych. Te złote dni młodości...

— A co słychać z obrazem —  zapytałem , 
gdy młody człowiek już zamówił konsomacyę. 
—  J a k  postępuje obraz z liliami?

—  Obraz mój będzie wystawńuny w Salunie

i ja  zostanę znakomitością! —  Młody czło­
wiek był podniecony i oczy jego płonęły, aio 
kiedy patrzył na mademoiselle Lys, wyraz ich 
łagodniał i staw ał się czuły.

Następnie oboje młodzi przychodzili w każdą 
niedzielę, a czasem i w tygodniu ale rzadko. 
Miody człowiek bowiem nie chciał, aby kole­
dzy jego ją  widzieli. P anna Lys me była mo­
delką i pozowała wyłącznie dla niego i tylko 
do tw arzy. J a k  on b \ ł  zazdrosny! Nie pozwa­
lał żadnemu mężczyźnie spojrzeć na nią, a jak 
mężczyźni mogli na nią nie patrzeć, monsieur, 
kiedy jej oczy, same tylko jej oczy były pra­
wdziwym błękitnym  rajem?...

*
Minęło lato. P e w n e j  niedzieli spostrzegłem 

u panny Lys bukiet firłków  i wspaniały k a­
pelusz. Panna Lys powiedziała do mnie — i 
z jakim  czarującym  uśmiechem, monsieur!

— To pan Ryszard podarował mi ten ka­
pelusz. W czoraj do pracowni przyszedł jeden 
pan, bogaty  przyjaciel pana Ryszarda i k iedj 
zobaczył obraz, to powiedział: „Drogi panie, 
pan będzie wielkim człowiekiem. Nadejdzie 
dzień, kiedy wymawiając pańskie nazwisko, 
będziemy zdejmowali kapelusze!11 Ten pan ku ­
pił trzy  rysunki od Ryszarda. Niech pan tylko 
pomyśli, panie Etienne, trzy rysunki! A R y­
szard dzisiaj rano przysłał mi ten  kapelusz i 
fiołki...

Czasami robiło mi się smutno, monsieur, pa­
trząc na  mademoiselle l y s .  Ona tak  pobladła, 
zniizerniała. Pracow ała po nocach, ponieważ 
całe dnie m iała zajęte pozowaniem. Obraz te­
raz był wszystkiem dla Ryszarda, jego odde­
chem, jego życiem. Dia niej był tem samem, 
jeżeli nie czemś więcej jeszcze. Dziewczyna 
patrzyła na malarza, niemal w strzym ując od­
dech. K iedy on chciał spokoju, ona nie ode­
zwała się ani słówkiem aż do końca obiadu.
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Opera lwowska.
Puccini „Madame Butterfly“.

/  Przedstawienie wczorajsze budziło szczególne 
lajęcie wskutek zmiany w obsadzie roli tytułowej: 
partyę Cho-cho-8an wykonała p. Marynowiczówna, 
której powierzano dotychczas tylko role drobniej­
sze. Już ubiegłego roku zwracałem uwagę na wo- 
kainj talent p. Marynowiczówny i wskazywałam 
Ha konieczność zajęcia jej ^ większych i odpowie­
dzialnych panyach: miło mi, że moje uwagi nie 
Zostały bez echa i, że artystka znalazła właściwe 
pole dla swego talentu. Wiedzą wszyscy, jak 
wdzięczna jest parrya M idame Buiterfly lecz zara* 
zem ile kryje niebezpieczeństw zwłaszcza Ha począt­
kującej Śpiewaczki: tu konieczry nietyiko glos o 
rozległej skali, aie śpiew, który rozporządzać musi 
niemniejszą skalą — wzruszeń. P Marynowiczówna 
wnosi wiele warunków do poprawnego wykonania 
Bwej par+yi: przedewszystkiem dużo liryzmu i 
wdzięku miękkości i ciepła w głosie; technika po- 
Bunięta daleko zwłaszcza w górnym rejestrze, musi 
jednak pracować nad brakami głosowymi w dole 
i w średnicy i nad rozszerzeniem wązkiej z natury 
skali wokalnej. Powodzenie artystki było całkowite: 
lekkie onieśmielenie początkowe mijało z postę­
pem akcyi, przykuwającej stale z niesłabnącą siłą 
uwagę słuchaczów. Bardzo doDrze wywiązuje się ze 
Bwej partyi p. D o b o s z  jako Pirkenton; słucha „ię 
go z prawdziwem zadowoleniem artystycznem 

Od orkiestry wymagaćby można więcej staran­
ności w szczegółach dynamicznych.

Dr Józef Reiss.

Ze spo iiu .
Zapasy lekko-atletyozns.

Zauasy w lekkiej atletyce zyskały już sobie 
w Krakowie prawo obywatelstwa, zarówno wśród 
młodzieży, uprawiającej sporty, jak wśród publi­
czności, dostarczającej kontyngentu widzów, który 
na tych zawodach jest coraz liczniejszj. Po za­
wodach klubowych i młodzieży szkół irednich, 
przyszła wczoFaj kolej na zawody między klubowe, 
które rozegrane zostały na boisku sp rcowem „Cra- 
coviiJ z wcale interesującymi wynikami w nie­
których dziedzinach.

Na program zawodów złożyć się miał cały „dzie 
sięciobćj", z którego jednak skok o tyczce odpadł 
dla braku czasu. W pozostałych ćwiczeniach wzię­
ły udział bardzo liczni współzawodnicy z następu­
jącymi rezultatami:

W biegu na 100 metrów startowało 24 zapa­
śników. Po przedbiegach i śród biegach w ostatecznej 
rozgrywce pierwszą nagrodę wziął Aleksander 
z „Cracovii“, który przyszedł w 11 i pół sekundy. 
Drugim był "Wieruski, również z „Craeovii“.

W biegu na 1000 metrów bardzo ładnie zwy­
cięż} ł Hoczner z „MakkaDii**, przez cały czas pro­
wadząc bieg i znacznie wyprzedziwszy swych 
7 współzawodników; czas 3 min. 118/10 sek. Dru­
gą nagrodę wziął Siwik z „Akad. Zw. Sportu.

W biegu na 400 metrów jako pierwszy przy. 
szedł Dutkiewicz z „Akad. Zw. Sport.1* w 61a/ 10 
sek., jako dragi Mróz z „Po'onii". Startowało 9.

Wreszcie w bingu rozstawnym na 400 metrów 
(4X100) dość niespodziewanie zwyciężyła sztafeta 
„MakkaDii**, bijąc czterech biegaczy „Cracovii“.

Piękny rekord przyniosły wczorajsze zawody 
w rzucie oszczepem, bowiem Polak z „Craeoyii**, 
który wziął pierwszą nagrodę, rzucił na 43 m. 
78 eent. Drugim zvTycięzcą był Aleksander z rzu­
tem na 37 m. 58 cm. Uczestników 10.

W rzucie dyskiem—współzawodników 13 — 
pierwszym był Polak (33 m. 20 cm.), drugim Ale­
ksander (30 m. 73 cm.).

W rzucie kuią 7 i pół kilową — uczestników 
12 — zwyciężył Tylko z „Polonii** (8 m. 83 cm.), 
draga nagroda Dąbrowski z „Cracoyii** (8m. 74 cm.).

Wcale Imponujący również rekord osiągnięto 
wczoraj przy skoku w dal z rozbiegu — pierwszy 
zwycięzca Polak skoczył na 6 m. 07 c., drugi Olaf 
z „Makkabii** na 5 m. 72 c. Współzawodników 
było 20.

Do skoku w wyż z rozbiegiem stanęło 14 za­
paśników. Najwyższy skok — 1 m. 51 c. — wyko­
nał Dutkiewicz z .-ikad. Związku Sport., drugi po 
nim był Dąbrowski.

Po ukończeniu zawodów lekko-atletycznych roz­
począł się match hockey’owy. Była to pierwsza par- 
tya tej gry, rozgrywana w Krakowie publicznie. 
Hockey, podobny prawidłami i liczbą uczestników 
w zasadzie do footballu, jest jednak nieco bardziej 
od piłki nożnej skomplikowany. Polega on, tak sa­
mo jak i football, na wpędzaniu piłki do bramki 
przeciwnika, piłka ła jednaa jest twarda i uderza 
się ją zukrzywionemi drewnianemi, spłaszczoneml 
na końcach laskami. Jako widowisko przedstawia 
się dość Interesująco, nie wyprze jednak ani za­
stąpi pi’ki nożnej, albowiem śledzenie za przebie­

Czasem młody człowiek był zdenerwowany i 
szorstki dla niej, ale ona odpowiadała mu tak  
pokornie, że jemu samemu robiło się wstyd i 
przepraszał ją  następnie.

Nadszedł wrzesień. W ystaw a została otwar­
ta i malarz posłał na nią swój obraz. Pozna­
łem to zaraz, patrząc na  ich twarze, pewnej 
niedzieli.

—  Obraz gotowy, monsieur? — zaryzyko­
wałem pytanie.

—  Ukończony, Etienne —  odpowiedział 
m łody człowiek, siadając obok mademoiselle 
Lys. —  PosłaJem go już.

I na jego wymizerowanei i zmęczonej tw a­
rzy widać było zdumiewający spokoj. I jadł 
on tym  razem z widocznym apetvtem , chociaż 
nie wiele. A ubranie jego było biedne, w ytar­
te  i znoszone —  prawie tak  znoszone, jak  ko- 
styum  tej młodej kobiety, k tó ra  tu  przed 
chwilą sprzedawała widokówki.

—  Czy prędko się dowiemy, Ryszardzie? —  
zapytała go młoda dziewczyna, kiedy oboje 
skończyli jeść swój chleb z serem.

— Myślę, że za jakie ośm dui. Ale to 
wszystko jedno, obraz będzie przyjęty. „P u ­
szą lilij" musi być przyjętą i oceniona nale­
życie! Nie obawiaj się, ja  wiem, co mówię, 
albowiem twarz na obrazie — to tw oja twarz, 
moja Lilio! I kw iaty udały  mi się cudownie. 
Nie wiem nawet teraz, skąd ja  je wziąłem... 
Aie tw arz —  ta  przedewszystkiem da mi sła­
wę.

I w tem miejscu młody człowiek, tak  samo, 
jak  po raz pierwszy, nachylił się i ucałował jej 
małe rączki. A ja, monsieur, odszedłem na bok. 
To było już więcej, niż młodość: to była mi­
łość... CDok. nast.)

giem hockey’u, wskutek małości piłki, jest nużące. 
"Wczoraj jedną z drużyn, rozgrywających partyę 
hockey’u, stworzyła „Craccviaw, drugą przeważnie 
uczniowie gimeazyum Sobieskiego. Obie drużyny 
wykazały dość już dużą sprawność w grze, biało- 
czerwoni górował1 nad przeciwnikiem.

Podroż naokoło Plant.
Proszę zapytać pierwszego lepszego Krako­

wianina — z wyjątkiem dra Kleina lub innych 
uieMcznych znawców — jak  wyglądają P lanty 
krakowskie? Na dziesięcin zapytanych, dziewię­
ciu odwzajemni się również pytaniem: „Jakże 
m ają wyglądać ? Nie znasz plant?** Trzymając 
się dalej systemu pytań, zwanego popularnie 
„piłą11, stwierdzimy dosyć szybko i bez trudu, 
że K rakowianin, wyrażający zdziwienie, jak 
ktoś może nie znać Plant, sam ich nie zne Po­
wie coś o pomnikach Szopena i Grottgera, albo 
o sadzawce, albo o kwietnych gazonach, ale nie 
potrafi wyrysować jakiej takiej mapy Plant. 
A wyrysuje wcale dobrze mapę Afryki lub 
Ameryki. Przebywając w Wiedniu, poświęcamy 
wielką uwagę Praterowi, na ktraJtowskie Plan­
ty spoglądamy codziennie tak mechanicznie, że 
pu prosta nic nie widzimy W ystarcza nam, że 
posiadamy Planty ze świeżem powietrzem, ka­
wiarniami letniemi i kioskami; jesteśmy z nich 
dumni — oczywiście z P lant — chwalimy je 
z najgłębszego przekonania, ale nie staramy się
0 dobre ich poznanie, jak dajmy na to ogrom­
nie chwalimy Kochanowskiego, ale go nie czy­
tamy.

Należąc do tej kauegoryi Krakowian, podpi­
sany postanowił odbyć podróż reporterską po 
Plantach, Oczywiście nie odrazu całą podróż, 
aie po kawałku, na raty. Podróż taka, wygodna
1 niekosztowna, ma tylko tę  jedną wadę, że nie 
pozwala na żaane fantastyczne odkrycia. Mógł 
Rooseyelt odkryć nieistniejącą podobno rzekę 
w Brazylii, gdyby jednakże jak i śmiałek zdo 
był się na odkrycie krokodyla w sadzawce na 
Plantach, cały Kraków urządziłby oględziny na 
miejscu, przyczem śmiały odkrywca nie mógłby 
liczyć ani na „yeriam studiornm**, ani na „ve- 
niam aetatis**.

A utor niniejczegn sprawozdania z podróży od­
krył na sadzawce parę łabędzi, dla których u- 
stawiono nad brzegiem zieloną budkę drewnia­
ną, k tórą wspaniałomyślny fiskus uwolnił od po­
datku domowo-czynszowego nie na lat 18, lecz 
po wieczne czasy. Ludność tubylcza, złożona 
przeważnie z wyrostków i maniek, oświadczyła 
z damą, że od kilka tygodni łabędzica siedzi na 
jajach w zielonej budce, a łabędź krąży po wo­
dzie, czuwając, ażeby do otworu Dudki n :kt się 
nie dostał.

Łabędzica wczoraj wreszcie zjawiła się na 
wodzie w towarzystwie czworga łabędziąt, bu­
dząc powszechną sensacyę. Kubuś — tak  się 
nazywa łabędź — był widocznie dumny z roli 
ojca, połowica jego Kasia była zapewne rada, 
że wreszcie odzyskała wolność. Świadkowie, któ­
rzy codziennie czynili studya nad sadzawką, za­
pewniają, że para łabędzi naprzemian siedziała 
na jajach, przyczem ptak luzujący, wychodząc 
a  wody, starannie otrzepywał ją  z pierza, a na­
stępnie no kolei krył nogi w pierzu, ażeby je 
ogrzać. Chodziło o to, ażeby nie zaziębić piskląt 
w skorupach jaj. Encyklopedya twierdzi nato­
miast, że samica siedzi na jajach 5 do 6 tygo­
dni, zawsze sama. Dalej na chwałę łabędzia 
stwierdza encyklopedya. że żyje on zawsze w mo- 
nugamii.

Na widok sadzawki z łabędziami pamięć pra­
cowała powoli nad odgrzebaniem jakiegoś obra­
zu z pod grubej powłoki późniejszych wrażeń. 
I odgrzebała: staw Vijver pod Hagą z łabędzia­
mi w powieści Weyssenhoffa p. t. „Hetmani**. 
A potem już sam przypomniał się Piast, nie hi- 
stryon, lecz hetman; przypomnieli się rozmaici 
opiekunowie Polski: przypomniał się rok 1905 
z krwawym finałem. Takie bywa czasem koja­
rzenie myśli pod krakowskiem niebem.

h. j —e.

■ ICRGMIKA.
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Boże Ciało. Wczorajsza uroczystość Bożego 
Ciała wypadła niezwykle podniośle. Chorągwie 
powiewały z kościołów, wieży ratuszowej, w Ryn­
ku, Sukiennic i domów prywatnych w Rynku, 
ozdobionych nadto dywanami i kwiatami. W o- 
knach niektórych domów ustawiono figury świę­
tych, lub obrazy, udekorowane kwiatami. Chorą­
gwie o barwach narodowych powiewały ze wszyst­
kich budynków miejskich. Również wieżę M&ryc- 
ką, ozdobiono chorągwią. Na mieście panował 
ruch ożywiony. Na Wawel do katedry spieszyło 
duchowieństwo, naczelnicy władz, bractwa ko­
ścielne z feretronami, stowarzyszenia katolickie 
z odznakami i sztandarami, i tysiące publiczności. 
Widać też było grupy ludności polskiej z pruskie­
go Śląska, która corocznie przybywa na uroczy­
ste nabożeństwa do katedry Wawelskiej. Genera- 
lieya i wyżsi wojskowi z rodzinami, z komendan­
tem korpubu generałem Bóhm-Łrinollim na czele 
zgromadzili się w Rynku, tuż obok kościółka św. 
Wojciecha.

Procesya wyruszyła z katedry po godzinie 9 
rano. Najpierw szli ubodzy z Tow. dobroczynno­
ści, następnie bractwa wszystkich kościołów kra­
kowskich, stowarzyszenia katolickie, Sodalicye 
maryańskie pań. panów, rękodzielników i mło­
dzieży. Osobną grupę tworzyli uczniowie szkół 
średnich. Dalej szła orkiestra 1 pułku piechoty, 
poprzedzając pół kompanii tego samego pułku, 
pełniącej służbę honorową. Cechy krakowskie ze 
staremi buławami i buzdyganami kroczyły tuż 
przed ogromnym orszakiem duchowieństwa świec­
kiego i duchownego. Przed baldachimem szli 
wszyscy kanonicy kapituły krakowskiej. Proce- 
syę prowadził ks. biskup Nowak, otoczony kle­
rykami, wśród szpaleru całego szeregu chorągwi 
cechowych. Dziewczątka w bieli, prowadzone przez 
zakon.-.ice, rzucały kwiaty.

Za celebransem postępowali: wiceprezydent na­
miestnictwa dr Adam Fedorowicz, dalej członko­
wie Rady m. Krakowa i magistratu z prezyden­
tem drem Leo i drem Szarskim rektor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego prof. dr Kostanecki z sena­
tem akademii-kiin w togach i złotych łańcuchach, 
oraz naczelnicy wszystkich tutejszych władz i 
urzędów, Tow. strzeleckie w uroczystych Btro- 
jach z prezesem Janem Kantym Fedorowiczem. 
Pochód zamykały tysiące publiczności i oddziały
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weteranów wojskowych * *-.<•« n~
Wśród bicia dzwonów szła procesya ul. Grodz­

ką na Rynek, który 6ię zapełnił tysiącami wier­
nych. Procesya zatrzymała się przed pierwszym 
ołtarzem przy domu rodziny Wentzlów. Po od­
śpiewaniu hymnów przez chór kościelny pod ba­
tutą prof. Deca i odśpiewaniu Ewangelii i mo­
dłów, ks. biskup Nowak pobłogosławił tłumy, 
trębacze z wieży Maryackiej zagrali hejnał, a ba­
talion 93 pułku piechoty, ustawiony przed kościo­
łem Maryackim, dał salwę honorową. O kiestra 
wojskowa odegrała hymn państwowy. WśrOd 
śpiewów pieśni kościelnych ruszyła procesya do 
dalszych ołtarzy. Po godzinie 12 powróciła proce­
sy a na Wawel.

Pogoda dopisywała do ostatniej chwili, mimo 
zachmurzenia w ciągu procesyi. Po południu od­
była się druga procesya z Kościoła Bożego Ciała 
po dawnym cmentarzu, otaczającym historyczną 
świątynię.

Dzień Macierzy śląskiej w Krakowie. Staraniem 
osobnego komitetu pań krakowskicn odDywa się 
dzisiaj w naszem mieście dzień Macierzy śląskiej. 
Datki zbierają panie przy* stolikach w calem śród­
mieściu. Należy się spodziewać, że każdy Krako­
wianin złoży grosz na tak sympatyczną instytucyę 
polską, jaką jest Macierz szkolna w Cieszynie. Kra­
ków w tym względzie powinien dać przykład 
wszystkim miastom w Galicyi.

Namiestnik Galicyi, W. Rorytowski, przejechał 
dziś w nocy przez Kraków w drodze do Wiednia.

Wieczorek dziatwy szkolnej z Cieszyna. Roz- 
sprzedaż biletów wstępnych na wieczorek ku czci 
Tadeusza Kościuszki, Który się odbędzie w sali tea­
tralnej przy ul. Rajskiej 12, objęła księgarnia Krzy­
żanowskiego, Rynek gł A.—B. W dnia wieczorku 
począwszy od godz. 2 po południu, bilety sprzeda­
wane będą przy kasie teatru.

Nowy most na Wiśle. Dzisiaj przed południem od­
była się w magistracie krakowskim pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta dra Lea konfereneya w 
sprawie budowy nowego mostu na Wiśle w prze­
dłużeniu ul. Krakowskiej. W konferencyi wzięli u- 
dziai radca dworu Herbst z ministerstwa handlu, 
oraz dr Weil, radca sekcyjny również z minister­
stwa handlu, wreszcie starszy radca Czerwiński i 
starszy radca Mączyński z krakowskiej ekspozy­
tury dyrekcyi budowy dróg wodnych, nadto człon­
kowie preezydjum Rady miasta. Daiszym przed­
miotem obrad była sprawa budowy portu na Wiśle, 
oraz budowa dwóch kolektorów (kanałów zbior­
czych) na terytoryum Dębnik i Ludwinowa

Spóźnianie pociągów (Mysłowice 10 czerwca). 
Znowu siedzę w Mysłowicach i czekać będę trzy 
godziny na pociąg do Berlina, ponieważ pociąg od 
Krakowa spóźnił się o 25 minut. Stare dzieje, rzecz 
zwyczajna, że się na ten doskonały pociąg do Ber­
lina nie trafia. Krakowski pociąg ma przyjść do 
Mysłowic o godz. 8T9 rano, stąd odchodzi eipres 
berliński o godz. 8 35, więc na papierze jest połą­
czenie, w rzeczywistości nie ma go. Zamiast stanąć 
w Berlinie o godz. 4 40  po południu, przyjedzie 
Bię o godz. 6'34 wieczór. Ten przykry zawód daje 
powód łicznym podróżnym, bo wiele osób dzieli tu 
dzisiaj ten los ze mną, — do utyskiwania na nie­
porządki kolejowe u nas. Nie rozumiemy bowiem, 
dlaczego pociąg pospieszny przybył do Krakowa 
z 30-minutoweir opóźnieniem. Nie ma, ani mrozów, 
ani wylewów, ani mobilizacyi. — Powtóre, urzędnik 
kolejowy w Krakowie zapewnił nas, że od i  maja 
czeka pociąg berliński w Mysłowicach przez minut 
37 na pociąg austryacki (t. zw. Zuwartezeit). Infor- 
maoya była mylna, bo ten pociąg nawet 10 minut 
nie czekał. Radzibyśmy dowiedzieć się, dlaczego 
spóżnii się poc'ąg lwowski i dlaczego mylnie infor­
mują w Krakowie ?

W gimnazyum żeńskiem im. Królowy Jadwigi w 
Krakowie (Pałac Spiski) odbył się egzamin dojrza­
łości w dniach 2 - -5 b m. pod przewodnictwem 
radcy, Tomasza Sołtysika, dyrektora gimnazyum 
III. Do egzaminu zgłosiło się 33 uczenie; wszystkie 
otrzymały świadectwo dojrzałości, a mianowicie. 
Baschkopfówna Helena (z odnaczeniem). Ciecha­
nowska Marya (z odznaczeniem), Dobrowolska Ma­
rya., Dioździkowska Helena (z odznaczeniem), 
Drzymuchowska Helena (z odznaczeniem), Frim- 
rrdówna Julia, Górnisiewiczówna Irena (z odznacze­
niom), Hermannówna Stefania, Hruby Henryka (z 
odznaczeniem), Jerómc 7ofia (z odznaczeniem), Ro- 
tyńska Irena (z odznaczeniem), Klugierówna Ja­
dwiga, Królikowska Janina (z odznaczeniem), Ku- 
czkiewiczówna Teresa, Merdingerówna Helena (z 
odznaczeniem), Morgenbesserówna Anna, Nowiń­
ska Marya, Ofnerówna Ella (z odznaczeniem), Pa- 
jąkówna Janina (z odznaczeniem), Sednikóf na Zo­
fia, Sędzimirówna dukana, Sicmionówna Helena, 
Stankiewiczówna Janina (z odznaczeniem) Stiegli- 
zówna Rachela (z odznaczeniem), Suseróv,rna Anna, 
Szaleska Stefania (z odznaczeniem), Sieczkowska 
Janina, Świątkówna Zofia, Przerwa-Tetmajerówna 
Klementyna (z odznaczeniem) i Woźniakówna Zo­
fia.

Wykłady o hygienie a rzeczywistość. Nie­
dawno donieśliśmy o wykładach hygieny, urządza­
nych przez lekarza pocztowego, dra Czernego, dla 
urzędników pocztuwych. Intencye dra Czernego są 
niewątpliwie jaknajlepsze. Wiadomości z dziedziny 
hygieny są bezsprzecznie pożyteczne, ale gdy cho­
dzi o stosunki panujące na pocztach galicyjskich, 
to wątpliwem się wydaje, czy pouczenia, udzielane 
urzędniKom, zdołają w czemlcolwiek zmienić stan 
rzeczy. Wszak urzędnicy eami są ofiarami lekce­
ważenia hygieny przez zarząd pocztowy Na razie 
ważniejszą byłoby rzeczą postarać się o poprawę 
niehygienicznych warunków pracy na poczcie, niż 
teoretyczne pouczać o hygienie.

Stosunki bowiem panujące w urzędach poczto­
wych w Krakowie i na prowineyi urągają wszel­
kim zasadom hygieny. W każdym urzędzie poczto­
wym uderza interesenta brud, ciasnota ubikacyj 
i zaduch. Przedewszystkiem daje się we znaki brak 
wentylatorów, a nie mniej dokuczliwym jest często 
brak takich sp.zętów niezDęunych, jak n. p. splu­
waczek.

Odstręczający widok przedstawiają zwłaszcza ubi- 
kacye, przeznaczone dla personaln pocztowego. 
W ciasnych norach, pozbawionych światła i wen- 
tylacyi, pracuje nieraz po kilkunastu ludzi. Lu­
dzie ci zmuszeni są oddychać klika godzin dzien­
nie powietrzem, pełnem kurzu z rozrzucanych wor­
ków listowych i przy gazowem oświetleniu, którego 
szkodliwość dia płuc jest znaną

Jeden z typowych przykładów niedb&łości zarzą­
du pocztowego na punkcie hygieny, przedstawia 
ekspedycya dzienników w urzędzie pocztowym na 
dworca kolejowym. "W małej salce urzędnicy roz­
dzielają setki dzienników. Miejsca jest tak nało, 
że podczas ekspedyowania trudno przecisnąć się 
wśród stosów gazet. Mimo to jednak przeciskają 
się ustawicznie przez tę salsę woźni z zakurzo­
nymi workami, dążąc do sąsiednich biur gdzie rów­
nież po kilkunastu urzędników pracuje, rozdziela­

jąc listy, wśród atmosfery dusznej i nełnej kurzu 
Tuż ODok nich kilkn woźnych zaimuje się stampi- 
lowaniem listów, przez co powstaje huk, torturu­
jący nerwy w okropny sposób. Na domiar tych 
udręczeń, lampy gazowe i wyziewy z sąsiednich 
miejsc ustępowych obficie przyczyniają atmosforze 
trojących składników.

Niezbyt odmienne obrazk* widzi się w giównym 
„rzędzie pocztowym, szczególnie w ekspedycyi i 
magazynie. Ponurą grozą tennie sala dla listono- 
szów; wprost niebezpieczeństwem grożą saie, w 
których odbywa się służba telegraficzna. Gd kilku 
tygodni Btoją otworem wyłomy, uczynione w po­
sadzkach dla stwierdzenia, źe belki są stoczone 
grzybem i bliskie są zawalenia się.

Czy nie jest dość wymownym fakt, że urząd 
pocztowy przy ulicy Brackiej mnsiano zamknać na 
jeden dzień, ponieważ deszcz strumieniami wody 
z a la ł  ubiK acyo?

Takie same stosunki panują we wszystkich urzę­
dach w Krakowie, a stokroć gorsze na prowineyi.

Czas byłby wreszcie, aby urząd pocztowy prze­
stał być rozsadnikiem choiób w czasach, kiedy na­
wet odbywają się wykłaay o hygienie dla urzęd­
ników pocztowych, jak o tem donosiliśmy Nie hy- 
gieniezność pracy w swych biurach urzędnicy po­
cztowi odczuwają i bez pouczenia teoretycznego — 
większe znaczenie dla hygieny miałoby pouczenie 
władz pocztowych, co uczynić mają, aby biura siały 
się znośnemi dia pracujących w nich ludzi.

Koncert-monetre w parku Jordana urządziły 
wczoraj wspólnie dwa krakowskie Towarzystwa śpie 
wackie: Chor akademicki i „Lutnia**, z przeznacze­
niem dochodu na pomnik Kościuszki. Koncert zaczął 
się koło godz. 4 po południu. Chóry obu Towa­
rzystw, to połączone, to każdy z osobna, wykony­
wały a capella i z towarzyszeniem orkiestry prze­
ważnie utwory polskich kompozytorów: Galla, Murch- 
hoimera, Świerzyńskiego, Wallek-Walewskiego, Ru­
dnickiego, Steibelta i t, d. Dyrygowali połączonymi 
chórami naprzemian prof. Wallek-Waiewsld i prof. 
Issakowicz. Produkcje chórów, w których wzięło 
ndział około 80 śpiewaków, wypadły doskonale, roz­
brzmiewały wśród drzew Dardzo dźwięcznie i go­
rąco były oklaskiwane. Na zakończenie już o za­
chodzie połączone chóry odśpiewały szereg pieśni 
ludowych polskich. Koncept połączony był z festy­
nem, obfilającym we wszelkie ogrodowe atrakeye. 
Publiczność dopisała wcale licznie i zabawa była 
ożywiona,

Z Towarzystwa ratunkowego. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie odbędzie się we wtorek 23 
czerwca w klinice OKuiistycznej o godzinie 5 po 
południu. Porządek dzienny: 1) odczytanie proto­
kółu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Wybór 
jednego członka wydziału. 3) Wybór jednego człon­
ka komisyi kontrolującej 4) Wnioski i zapytania. 
W razie braku kompletu odbędzie się następne wal­
ne zgromadzenie o godzinie 5 i pół bez względu na 
komplet.

W Sokole sług Żeńskich, założonej przez Tow. 
oświaty ludowej, a pozostającej pod kiorownictwem 
dyr. Jul. Maciołowskiago, odbędzie się zakończenie 
roka szkulnego w niedzielę 14 b. m. o godz. 3 po 
południu.

Z sal5 sądowej. Dnia 18 b. m. odbędzie się przed 
tutejszym trybunałem pod przewodnictwem radcy 
Ajdukiewicza rozprawa przeciwko Borysowi Ła- 
kidzie, b. urzędnikowi kolejowemu w Sandomie­
rzu, którego prokuratorya oskarża o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz Rosyi. Łakida mieszkał w 
latach J9l2—1913 w Krakowie, podawał się za 
studenta rosyjskiego z Petersburga i trudnił się 
szpiegostwem.

Wypadek przy nauce. Wczoraj po południu 
około godz, nół do 7, w szkole przemysłowej ucze- 
jej, 21-letni Eugeniusz Skrzyński, uległ dość ciężkie 
mu wypadkowi. Mianowicie podczas jakiegoś do­
świadczenia, zdaje się chemicznego, pękł mu klosz, 
czy kolba szklarnia, a odłamki jej poraniły twarz i 
głowę ucznia. — Wezwane pogotowie opatrzyło 
p. Skrzyńskiego, a następnie poleciło mu udać się 
do szpitala, albowiem jedna z ran należy do cięż­
szych.

Samobójstwo żołnierza. Major 56 pułku pie­
choty, Alfred Clemcnt, doniósł policyi, że powró­
ciwszy wczoraj w nocy do domu po trzydniowej 
nieobecności (wyjechał 8 b. m.) zastał swego or- 
dynansa wiszącego na drzwiach kuchni. Jak się 
okazało następnie, ordynans powiesił się już przed 
dwoma dniami na pasku, w zwłokach zaczął się 
już rozkład. Podług zeznań majora, służący jego 
211etni szeregowiec Józef Borgel, zdradzał już od 
pewnego czasu pewien rozstrój nerwowy, czy też 
umysłowy.

Kćtgty zgon. "Wczoraj po południu Julia Sewe­
ryn, żona robotnika z fabryki tytoniu, idąc ulicą 
Zwierzyniecką, uczuła nagle, że się jej robi słabo. 
Wstąpiła więc do znajomych, zamieszkałych przy 
tej ulicy w domu pod 1. 15 i tam, zalodwie zdą­
żywszy wejść, upadła, rażona nagłym ataldom sorca. 
Wezwane pogotowie skonstatowało już tylko jej 
zgon na anewryzm serca. Była to młoda jeszcze 
kobieta, zaledwie 35 lat licząca.

Z zapisków policyjnych. Wczoraj wieczorem żoł­
nierz policyjny, stojący na posterunku na placu 
kolejowym, aresztował chłopca, który wydał mu 
się podejrzanym. Jak się okazało następnie, chło­
piec ten, 14 letni Szymon Stachel, stał tam na 
staży, podczas, gdy jego dwaj starsi koledzy, prze.- 
dostawszy się przez parkan do ogrodu, usiłowali 
włamać się do znajdującej się na rogu trafiki. Spło­
szeni uciekli i schwytać ich nie zdołano. Najmłod­
szy więc z hultajskiej trójki odpokutuje.

Wczorajsza procesya Bożego Ciała, przy której 
tysiące ludzi zgromadziło się tłumnie na Rynku, da­
ła także rzezimieszkom pele do Kradzieży w ścisku. 
Policya aresztowała kilkunastu małoletnich złodzie­
jów kieszonkowych, przyehwytany ch przeważnie na 
gorącym uczynku i osadziła ich w aresztach. Pomi­
mo młodego wieku, są to przeważnie już „specya- 
liśei“.

Z  k r a l l u .
Panika podczas procesyi. Z Tamowa piszą nam 

pod datą U  b. m. Podczas dzisiejszej procesyi Bo­
żego Ciała powstała ogromna panika, która tylno 
przypadkowo nie pociągnąła za sobą ofiar. W Dro- 
cesyi postępowały wszystkie cechy ze sztandarami. 
Jednym sztandarem potrącono tak silnie o drut 
przewodu elektrycznego, że się przewód przerwał, 
wskutek t. zw. Krótkiego spięcia zapali5 się sztan­
dar, a drut przerwany spadł w zbitą masę tłumu. 
Padł krzyk: „Pali się“ — co wywołało wśród pu­
bliczności panikę nie do opisania. Wszystko rzuciło 
się do ucieczki i w tej masowe; ucieczce kilkana­
ście dzieci i kobiet unadło na ziemię, a tłum ucie­
kający potratował je, na szczęście bez większych 
obrażeń. Drut elektryczny kilka osób poparzył. W 
tłumie wiele osób pogubiło kanelusze, a kobiety 
nawet buciki. Na miejsce sprowadzono lekarzy 
miejskich i pogotowie ratunkowe.

Groinj pożar. Z Bochni telefonują iiam : Dzisiaj 
o 12 w nocy wybuchł wielki pożaż we wsi Niedzie* 
lisko pod Rzezawą ad Bochnia. Ogień, spowodowa-i 
ny prawdopodobnie nieostrożnem obchodzeniem się 
z zapałkami, wybuchł w jednym z domów w środku 
wsi i ogarnał niebawem sto zabudowań gospodar­
skich, które niemal wszystkie doszczętnie spłonęły 
ły. W ogn.u zginęło kilkadziesiąt sztnk bjdła, a 
jak się zdaje, także dwoje ludzi.

Kilka godzin przedtem wybuchł pożar w Rzeza- 
wie. Spłonęło kilka domow Na ratunek przybyła 
straż ogniowa z Brzeska, która zajęte w Rzezawie, 
nie mogła zdążyć na czas do Niedzielisk.

Włamanie. Z Bochni telefonują nam: Wczoraj w 
nocy dokonano śmiałego włamania do domu se-i 
kretarza Rady powiatowej Siemieńskiego. Włamy­
wacze zabrali 2.300 koron gotówką i 3 złote zegar* 
ki Sprowadzono natychmiast z Krakowa psa po­
licyjnego „Aidq“, poszukiwania jednak nie wydaiy 
na razie rezultatu.

Kronika lwowska.
Kandydaturę nrof. dra Demh.nskiego. Z Brze-

źan donoszą: Ogólne zgromadzenie wyborców miasta 
Brzeżan i gm!n okolicznych, należących do okręgu 
wyborczego 29, po wysłuchaniu credo politycznego 
profesora uniwersytetu dr Dembińskiego, .oświad­
czyło się jednomyślnie za jego kandydaturą i po­
stanowiło ją popierać.

Walne zgromadzenie członków Stow. pocztmi- 
strzów i ekspedyentów w Galicyi z W. Ks, Krakow- 
skicm, odbędzie się w sali hotelu Francuskiego we 
Lwowie, pl. Maryacki 5, dnia 14 czerwca o go­
dzinie 9 rano. Tego samego dnia o godzinie 3 
po południu odbędzie się w tym samym lokalu 
VII zv'yczajne waine zebranie Stowarzyszenia burs 
poczt klasowych.

Z d z ie le ? .©
Letnisko polskie nad Bałtykiem. Od lat paru^ 

tworzy się niedaleko Gdańska, na wybrzeżu kaszub- 
skiem, pierwsze, czysto polskie letnisko nadmorskie 
Gdynia (po niemiecku Gdingen), położone na pol­
skim obszarze letniczym i odwiedzane tylko przez 
Polaków ze wszystkich trzech dzielnic. Gdynia jest 
rozległą wsią nadbrzeżną, posiadającą doskonałe 
warunki zdrowotne: idealniu suche położenie, roz* 
ległą plażę piaszczystą i las w pobliżu. WTobce 
przeludnienia pobliskich Sopotów, zwróciła się tu 
przed kilku laty część letników, szukających swo­
body, ciszy i stiokoju i odtąd datuje się szybki roz- 
woj Gdyni, nie odbierający jej zresztą sielskiego 
charakteru, gdyż wieś jest ogromnie rozległa, a 
plaża ciągnie się niemal pół m;li.

Z roku na rok powstają nowe wille dla letników, 
którzy pozatem mieszkają w schludnych i porzą­
dnie urządzonych domach kaszubski ;h. Ogrcmnem 
udogodnieniem jest że zarówno w willach, jak w 
skromniejszych mieszkaniach, zastaje się na miej* 
scu wszystko, od pościeli, aż do urządzenia kuchen* 
nego. W r. b. otwarty został pierwszy pensyonat, 
drowej Głuchowskiej z Krakowa. Siedem pociągów 
dziennie łączy Gdynię z Sopotami (15 minut) i z 
Gdańskiem (25 minut), dzięk" czemu letnicy gdyń* 
scy korzystają zarówno z ciszy wsi nadmorski jj, 
jak z możliwości zaczerpnięcia każdej chwili wra* 
żeń wielkomiejskich. Zwłaszcza sąsiedztwo Gdań* 
ska, jednego z najpiękniejszych miast w Europie, 
pełnego polskich pamiątek, stanowi atrakcyę nic* 
pospolitą.

Wskutek swego położeniu iest Gdańsk wogólo 
doskonałym punktem wyjścia dla wycieczek po ca* 
Jem wybrzeżu kaszubskiem i w głąb kraju, do t. zw 
kaszubskiej Szwajcaryi, a połączenie wspaniaB 
plaży z wielkiemi obszarami leśnemi pasmcu- 
wzgórzy pomorskich, ciągnących się równolegle do 
wybrzeża, stanowi jej własny, osobliwy urok. Inne­
go rodzaju urok daje tu atmosfera swojskości, to 
dziwne wzruszające uczucie, iż jest się nad morzem, 
a w Polsce, pośród jedynego jiolskicgo szczepu, 
dla którego morze jest żywiołom codziennym. 
Zainteresowanie Gdynią rośnie we wszystkich 
trzecli zaborach. Sezon tegoroczny zapowiada się 
niezwykle pomyślnie.

Nowy nabytek komisyi kolonizacyjnej. Konńsya 
kolonizacyjna nabyła za cenę 6 milionów marek 
majątki księcia Henryka Reussa w pow. Grodzi­
skim w Poznańskiem Niepruszewo i Otusz wraz z 
folwarkami: Kałwy, Wygoda i Józefowo , obszaru
8.000 morgów. Wielki ten nabytek komisyi nie o* 
znacza wprawdzie straty ziemi polskiej, gdyż tran- 
sakeya odbyła się między stronami momieckiemi, 
ale jest mimo to wielkim ciosem dla społeczeństwa 
naszego, szczególnie dla żywiołu polskiego w po* 
wiecie grodziskim, bo kolonizacya wyprze z naby* 
tych m a j ą t k ó w  prędzej czy później cały osiadły, 
tatr. lud polski.

I d  ś w a f c a .
Szpiegostwo. Z Lipska telegrafują^Trybunał pań* 

stwowy skazał byłego asesora Rosenfelda za zdra* 
dzenie tajemnic wojskowych Rosyi na 15 lat wię­
zienia, 10-letnią utratę czci i 10.000 marek grzy- 
wny, ewentualnie dalszych 8 miesięcy więzienia i 
postawienie pod nadzór policyjny.

Katastrofy w kopalniach. Z Baclunutu telegrafu­
ją: W szybie Towarzystwa „Sól Baehmucka** woda 
zalała kilkudziesięciu robotników. Trzech z nich 
zginęło, 30 uratowano z wielkim trudem.

Z Jek.itcrynodaru tclegrafuią.: W kopalni na ty 
Towarzystwo Maikop ybuchł pożar z powodu 
ekspiozyi. Pożar jeszcze trwa.

StrajK w Baku. Jak telegrafują z Baku. z pov odu 
sporów o wynagrodzenie zastrajkowało 5.000 robo­
tników, zatrudnionych w przemyśle naftowym.

Monstrualny proces o oszustwo. Przed sądem 
p r z y s i ę g ł y c h  w Brukseli rozpoczął sio nadzwyczaj­
nie sensacyjny proces przeciwko Nestorowi Wilinar- 
towi byłemu dyrektorowi kolei Gerut-Ternenzen, 
obwinionemu o podrobienie wielkiej liczby akeyj. 
Sala rozpraw jest- przepełniona publi w.nośeią. Po 
stawiono w niej ogromną szafę, w której mieszczą 
się w 30 opakowaniach stosy aktów. W sąsiednim 
pokoju umieszczone księgi i dokumenty, które wa­
żą razem 6.000 kilogramów. Tu umieszczono także
22.000 akcyj, które Wilmart, podrobił. Wilmart i 
vrspółoskarżeni mają po 2, a nawet 3, obrońców 
Wilmart jest człowiekiem średniego wzrostu, silnie 
zbudowanym, o twarzy pospolitej, ale oczach przeni­
kliwych. Wspóoskurżeni są ludźmi z najlepszego 
towarzystwa. Znajduje się pomiędzy nim. rzekomy 
dziennikarz Wachter, który puścił w obieg .podro* 
bione akcye na kwotę przeszło 7 milionów franków. 
Wilmart twierdzi, że podiabiał akcye dla podtrzy* 
mania chwiejącego się towarzystwa kolejowego, ale 
śledztwo wjaazało, że brał on z kasy towarzystwa 
pelneini garściami pieniądze dla smbie. W jeduyn 
tylko miesiącu maju 1902 r. wybrał z kasy 326.WJ0. 
franków.

i i
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SKŁADKT
N a t-omni k  T adeuszs Kościuszk w  Krakowie złożył 

*iech SlnsarBki K  12-00, zebrane w  Kole mieszczatiskiein 
11 b a

Z krakowskiego obserwa'orvum.— Dni# 11 czerwca te r­
m om etr doszedł od + 1 6 - 7  do 4 -23*0 C.; — barom etr 
zachow ał się spokojnie.

Dnia 12 czerw ca o godzinie 7 rano stan  barom etru 741 4 
a ra . ,  term om etru  4 - 15-2 C ., w ia tr  polnocno-wschodni.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W  p ią tek : ,,Z uzia" o p eretka  w 3 a k ta c h  R en y i’ego. 

■ R epertuar t e a t r u  lu d o w e g o  w  P a r k u  k ra k o w sk i. 1 
W  p iątek - „Lola z Ludw inow a".

Repertuar teatru lwowskiego.
W  sobotę: „W ycieczka do ra ju" (nowość).

U f ę c f e  W i l c z k a .
Kraków, 12 czerwca.

Nieuchwytny Wilczek, główny sprawca wiel­
kiej defraudacyi na poczcie w Krakowie, k tó ­
ry dotąd sam jeden ze wszystkich wspólników 
pozostawał na wolności, został wreszcie are­
sztowany. W czoraj otrzymaliśmy o tem pierw­
szą, Trutką wiadomość, dzisiaj zaś nadeszły 
dalsze, następujące szczegółowe mformacye:

Drezno, 12 czerwca.
Przy znalezionym tu poeztrmstrzu Wilczku 

znalczicno tylko około 200u marek. Twierdzi on 
jeunak, że reszta z brakującej jeszcze kwoty
50.000 koron znajduje się w posiadaniu jego 
wspólni.ca. Wilczek od trzech tygodni podróżował 
po N.eiaczecb, spędzając wszystkie noce w wa­
gonie sypialnym, obawiając się mieszkać w ho­
telu. W czasie tej podróży napisał do wspólni­
ków w Krakowie list, w którym prosi, aby listy 
wysylań do hotelu „Continental" w Dreźnie, pod 
adresom „O ury“.

Przed 10 dniami w hotelu „Continental" w Dre­
źnie zjawił się wyższy urzędnik poczty z Galicyi 
w towarzystwie urzędnika policyjnego, celem po­
czynienia dochodzeń. Wilczka jednak nie byka. 
Dopiero wczoraj po południu zjawił się Wilczek 
w hotelu „Continental", przedstawił się jako Gu- 
ra i zapytał, czy nie ma do niego jakich listów. 
Portyera nie było, a zastępca jego, nie wiedząc 
o niczem, oświadczył, że listów takich nie ma, 
poczem Wilczek odszedł. W pół godziny później 
Wilczek przyszedł po raz drugi do hotelu, gdzie 
był już obecny portyer, 'wtajemniczony przez po- 
łicyę w całą aferę. Portyer powtórnie powiedział 
mu, że Lstów nie ma i równioż pozwolił mu o- 
dejść, ale wysłał za nim jednego ze służących, 
który śledził za Wilczkiem do najbliższego poste­
runku policyjnego, któremu kazał Wilczka are­
sztować.

Wilczek będzie jeszcze w tym tygodniu wyda­
ny władzom austryackim.

Podług informacyi policyi krak., wykrycie 
miejsca pobytuW ilczka i następne aresztowanie 
go, szło następującą, wskazaną przez śledztwo 
drogą. Po defraudacyi, dokonanej, jak wiado­
mo, 17 maja, Wilczek -wyjechał wprost do Nie­
miec. Przebywał on kolejno w miejscowościach: 
Nissie na Śląsku, Frankfurcie nad Menem, Lip­
sku, Dreźnie. W każdym z tych miast przeby­
wał Wilczek po kilka dni, podając się za Bruno­
na Gurę, nie meldując się jednak formalnie za 
pomocą dokumentów. Skądinąd wiadomo było, 
że Wilczek miał paszport wystawiony na imię 
Juliana Haniszewskieko, aktora operetki 
lwowskiej. Paszportu tego dostarczył mu jego 
wspólnik lwowski, Sokołowski, Wilczek je­
dnak na razie nie korzystał z tego paszportu, 
widocznie rezerwując go sobie na czas później­
szy, kiedy obierze sobie już miejsce mniej wię­
cej stałego pobytu. Zakreślił on bowiem, jak
0 tem niżej, całemu przedsięwzięciu defrauda- 
cyjnemu bardzo szerokie plany.

Ich wykryciu przez policyę krakow ską dużo 
pomogła okoliczność, że udało się odcyfrować 
szyfrę, k tó rą się posługiwał Wilczek w  kores- 
pondencyi ze swymi wspólnikami. Albowiem 
nie przestawał on utrzym ywać z nimi listo­
wnych stosunków i  po ucieczce, a listy te od­
bierał na  poczcie krakowskiej Królikowski, 
adresowane poste-restante Beka 100. Wilczek, 
jako pocztowiec, obznajomiony dobrze z funk- 
cyonuwaniem poczty, przezornie listów tych 
nigdy nie wrzucał do skrzynek, aby po stampi- 
liach pocztowych nie odkryto miast, z których 
je -wysyłał — tylko zawsze wrzucał na dwor­
cach wprost do pocztowych wozów kolejo­
wych. Jednakże i ta  ostrożność go nie urato­
wała. Policya, raz wpadłszy na jego tropy, nie 
spuszczała go już z uwagi. Agenci wydziału 
śledczego z K rakowa udali się do w s z y s tk i c h  
wymienionych miast niemieckich i wszędzie 
tam  pozastawiali na W ilczka pułapki, w które 
ten  wreszcie wpadł.

Z korespondencyi Wilczka ze wspólnikami
1 z innych znalezionych papierów wynika, że 
d efraudacja  192.000 K była tylko początkiem 
całej akcyi defraudacyjnej, zamierzonej na 
szerszą skalę. Pobyt Wilczka w Niemczech 
miał na celu niejako utorowanie drogi wspólni­
kom, wskazanie szlaków dalszych ucieczek 
w razie potrzeby. Wilczek miał z Niemiec kie­
rować tą  akcyą.

W czoraj w południe otrzymała policya k ra­
kowska depeszę z Drezna, że aresztowano tam 
Wilczka w jednym z hoteli. Natychmiast wie­
czorem wyjechał do Drezna komisarz Krupiń­
ski. Było to konieczne, ponieważ postępowanie 
ekstradycyjne, które musi iść drogą pertrak- 
tacyj dyplomatycznych, zabierze kilka tygodni, 
a śledztwo wymaga jaknajszybszego skonsta­
towania wszystkich szczegółów. Przeto komi­
sarz Krupiński ma za zadanie przesłuchać Wil­
czka na miejscu w Dreźnie, aby z tego przesłu­
chania i ze znalezionych przy Wilczku papie­
rów, ułożyć m atcryał do dalszego śledztwa, za­
równo policyjnego jak  sądowego.

A r e s z t o w a n i e  j B o n a c m i l s a .
Kraków, 12 czerwca.

Sensacyjna *cieczka z Przemyśla porucznika 
pionierów', Fryderyka Raaba, niespodziewanie 
szybki znalazła wczoraj epilog. Aresztowano go 
w Krakowie, dokąd przybył .akby dlatego, aby 
sam wpaść w ręce policyi. Bezpośrednim powodem 
jego tu przybycia była kooieta, która zresztą i 
w całej aferze odegrała wybitną rolę.

Jak już pisaliśmy', porucznik Raab, który słu­
żył przy 10 batalionie pionierów w Przemyślu, 
lubił romantyczne przygody. Przygody te wyma­
gały gotówki w ilości, jakiej RaaD nie posiadał, 
a  dążenie do zdobycia tej gotówni zaprowadziło

gu na złą drogę. Po szeregu przelotnych stosun­
ków z kobietami z pół a raczej ćwierć świat­
ka, stosunków połączonych z kosztównemi hulan­
kami, Raab zawiązał ostatnio stosunek dłuższy, 
zdaje się, i trwalszy, z niejaką Zosią, z którą go 
ostatniemi czasy często widywano w miejscacli 
wesołej zabawy i z którą nawet razem mieszkał 
w Przemyślu przy ulicy Grodzkiej, w domu 1. 19. 
Już poprzednie hulaszcze życie wtrąciło go w dłu­
gi, a że wydatki się nie zmniejszały, Raab zaczął 
szukać powiększenia swych dochodów na drogach 
niebezpiecznych. Jakiego rodzaju były jego prze­
stępstwa, dotąd dokładnie nie ustalono. Z jednej 
strony możliwe były jakieś oszukańcze manipu 
lacye w kasie, czy też gospodarce batalionowej, 
— z drugiej istnieją silne podejrzenia, że Raab 
uprawiał szpiegostwo na rzecz któregoś z sąsie­
dnich państw. Po pewnym czasie władze wpadły 
na trop przestępczych operacyj Raab. Wtedy, 
wioząc się śledzonym, a może nawet już i osa­
czonym, Raab w nocy z czwartku na piąiek dn. 
29 maja, potajemnie w cywilnem ubraniu wyje­
chał z Przemyśla, podobno w kierunku Lwowa, 
spaliwszy poprzednio w swojem mieszkaniu wiele 
papierów i listów. Na drugi dzień po jego odje- 
ździe przy zarządzont-m szkontrum skonstatowa­
no w kasie batalionu brak 3000 koron, które Raab 
prawdopodobnie zabrał ze sobą, a może częścio­
wo zdefraudował już dawniej.

W przeddzień ucieczki Raaba miała przyjechać 
do niego jakaś „nieznajoma dama", razem z któ­
rą, oraz ze wspomnianą już wyżej Zosią, miał on 
wyjechać w nocy. Dalsze śledztwo policyjne, w 
którem wzięła udział także policya krakowska, 
wykazało, że przypuszczenia to niezupełnie były 
słuszne. Ową Zosią i „nieznajomą damą" były 
siostry Zofia i Julia Opakówny, córki robotnika 
z Krakowa. Z młodszą z nicli, Zofią, Raab mie­
szkał wspólnie w Przemyślu, starsza czasem przy­
jeżdżała do nich w odwiedziny. W ostatnich je­
dnak czasach sytuacya tych trojga o tyle się 
zmieniła, że i Zofia wyjechała z Przemyśla do 
Krakowa i tu miał przyjechać do niej Raab na 
Zielone Święta. Odwiedzin tych jednak Zofia nie 
doczekała się, w międzyczasie bowiem Raab u- 
ciekł z Przemyśla. Sióstr O., z któremi, zdawało 
się, zerwał on stosunki, wobec tego policya zby­
tnio me niepokoiła.

Raab jednak okazał się wierniejszym, niż przy­
puszczano. Policya na stacyi w Oświęcimiu otrzy­
mała poufną drogą wiadomość, że Raab we środę 
wyjechał z Prus, gdzie się do tej pory ukrywał 
i przyjechał do Krakowa, gdzie stanąć miał w 
hotelu Francuskim. Natychmiast, po świeżych tro­
pach udał się za nim do Krakowa ofieyał policyi 
z Oświęcimia. W hotelu Francuskim Raaba jednak 
nic znaleziono Zupełnie naturalne przypuszczenia, 
skierowały dalsze poszukiwania w stronę domu 
sióstr Opakowien. Kilku inspektorów policyi u- 
dało 6ię na ulicę Lelewela 1. 15, gdzie obie sio­
stry razem mieszkały. Po przybyciu do mieszka­
nia sióstr O. zrazu nie znaleziono tam Raaba. — 
Przy staranniejszych jednak poszukiwaniach od­
naleziono go na łóżku, ukrytego pud kodrą, po­
duszkami i różnemi częściami garderoby. Nie­
zwłocznie aresztowanego porucznika odprowadzo­
no na dyrekcyę policyi, a stamtąd odstawiono do 
aresztów wojskowych, w ręce właściwych władz,

Według dalszych informacyj, Raab w ten spo­
sób naprowadził policyę na swoje ślady, że na 
stacyi w Oświęcimiu, okazując legitymacyę kole­
jową, prosił jednego z urzędników o pożyczenie 
mu 9 koron, potrzebnych na drogę do Krakowa. 
Urzędnik pożyczył mu 9 koron, przyczem Raab, 
aby go „upewnić" niejako, podał mu swój adres 
w Krakowie w hotelu Francuskim. Urzędnik ów 
później zoryentował się, że może pożyczył pienią­
dze poszukiwanemu właśnie Raabowi 1 zawiado­
mił o tem kornisaryat policyjny w Oświę-simiu. 
Policya zbadawszy w Krakowie sprawę, dotarta 
do mieszkania sióstr O. Obie początkowo katego­
rycznie zaprzeczyły, jakoby widziały się wogóle 
tego dnia z Raabern. Był on zaś w łóżku, roze­
brany, skulony, ukryty tak zręcznie, że powierz­
chowne poszukiwania mogły go ominąć. Przy re- 
wizyi znalazła przy nim policya cały plik doku­
mentów i papierów, na podstawie których czy­
nione są obecnie dalsze dochodzenia.

Z procesu Bispinga.
( R o r e s p .  „N.  R e f o r m  y “.)

Warszawa, 11 czerwca. 
Wśród wielkiego zaciekawienia publiczności 

przemówił wczoraj p r o k u r a t o r  H e r  s z e l ­
m a  n. Po uwagach w stępnych— zaznaczył pro- 
kuiator, że tragiczna śmierć księcia Druckiego- 
Lubeckiego miała tylko jednego świadka, któ­
rego świadectwu wierzyć niepodobna, bo jest 
niin sam oskarżony. A jednak on zmazał ręce 
krwią księcia, bo zupełnie nieprawdopodobnem 
jest pojawienie się w lesie dwóch nieznanych 
v,lościan. Gdyby włościanie napadli na księcia, 
ten uciekałby w przeciwną stronę od drogi, niż 
znaleziono jego trupa, jak to sam  ̂oskarżony 
opowiadał. Dalej, gdyby książę uciekał przez 
gąszcz leśny, miałby niewątpi.wie ślady zdra- 
pań na twarzy i krzyczałby, oryentując się w 
zamiarach napastników.

Trzeba więc przypuścić, że był trzeci jeszcze 
człowiek w lesie. Przy puszczenie, że był w zmo­
wie z dwoma spotkanymi na drodze, jest non 
sensem, bo nie mógł wiedzieć, w odległości 50 
sążni od wspólników, że książę wyjdzie na niego.

Jeżeli Die był w zmowie, gdzież się podzieli 
owi dwaj nieznajomi? Dlaczego nie przyszli 
świadczyć? Przecież to ludzie miejscowi — tru ­
dno przypuścić, aby nie wygadali się, że na 
krótko przed śmiercią księcia rozmawiali z niffl 

■Włościanie owi są więc widoczni o zmyśle­
niem. Jeżeli oskarżony wymyślił ich, to dlatego, 
że opowiedzieć prawdy nie może, bo morderstwo 
dokonane zostało wówczas, gdy był jeszcze ra­
zem z księciem.

Załatwiwszy się w kilkunastu słowach z in 
żynierem Jasiakiem  i nic nie znaczącem dla 
sprawy jego zjawieniem się, wobec tego, że 
przechodził on przez przejazd o godz. wpół do 
trzeciej, prokurator dowodzi, że Bisping m u­
s i a ł  przechodzić koło Sochów i krętemi ścież­
kami skradać się do plantu. Dlaczego ? Dlatego, 
aby w tych zaroślach, krzakach, w tem ustro­
niu, które poznał w przeddzień, jeżdżąc z księ­
ciem, uporządkować nieład swego ubrania, choć 
z grana je oczyścić i pizedewszystkiem zmyć 
ślady krwi. Bo Bisping — mówi prokurator — 
był krw ią zbroczony'.

*

W drugiej części swej mowy prokurator ostro 
krytykuje wszystkie ekspertyzy, nadmieniając,

że sumienie sędziów nie powinno na nich pole­
gać, lecz ufać wyłącznie temu, co widzą wła- 
snemi oczyma.

Dwa były rewolwery w Massalanach, w je­
dnakowych przechowywane warnnkacb: na brau- 
ningu niema żadnych śladów, na mauzerze do­
kładnie widzimy rdzę. Różnica stad wynika, że 
gdy brauning leżał w biurku pan1 Bispingowej — 
manzer jeździł do Warszawy i Teresina. Rdza 
na nim pochodź5 od wody, którą był zmywany, 
rewolwer zaś wtedy się myje, gdy trzeba coś 
ukryć.

Jakim  sposobem krew znalazła się na trze­
wiku pod sznurowadłem ? Było jej więcej, ale 
spłukał ją  deszcz, zebrało błoto, podczas wę­
drówki do Błonia, i pozostała tylko ta, którą 
chroniło sznurowadło.

Krew na kapeluszu: Gdyby pozostawiło ją  
dotknięcie skaleczonego palca, plama byłaby 
większa, te ślady drobniutkie wskazują, że po­
wstały one z kropelek bryzgającej krwi.

Podobieństwo włosów z rękawiczki księcia do 
włosów Bispinga trzeba uważać za ustalone. 
Małe jest prawdopodobieństwo, ażeby włókienka 
z palca Bispinga dostały się na rękawiczkę, 
gdy książę poklepał go po ramieniu. Dostały 
się one -wówczas, gdy książę przestał powozić.

Nareszcie kule, wyjęte z zwłok zamordowa­
nego, są tego samego kalibru, co mauzer B.i- 
spinga.

Jeśli weźmiemy pod uwagę teoryę prawdo­
podobieństwa, to dane powyższe wystarczają 
najzupełniej; tworzą ono jedność, która, dodana, 
według słów Spasowicza, do trzech zer, stanowi 
tysiąc. Słowem, daue te  wystarczają, aby twier­
dzić, że Władysława ks. Druckiego Lubeckie.go 
zabii Bisping.

*w
Przechodząc do kwalifikacyi przestępstwa, pro­

kurator podtrzymuje oskarżenie o morderstwo 
z premedytacyą, dowodząc na podstawie danych 
liczbowych świetnej pozycyi finansowej księcia 
i zawikłanych interesów oskarżonego. Zapytany 
przez sędziów, z jakich pieniędzy dawał poży­
czki księciu wzainian za weksle, Bisping dał 
odpowiedź mętną i nie wskazał ani jednej po­
zycyi bankowej, z której czerpał tak  znaczne 
kapitały. Weksle uważa oskarżyciel za sfałszo­
wane, ale nie opiera się na ekspertyzie grafo- 
logieznej, która jego zdaniem padła podczas tej 
sprawy za pi/ykładem  sądowo-lekarskiej. .Nie 
trzeba być uczonym rzeczoznawcą, aby widzieć 
na fotografiach wielką różnicę między podpi­
sami oryginalnymi, a na wekslach

— Niechaj mnie nikt nie podejrzewa — mó­
wi p. Herszelman — iż nie ufam zeznaniu żony 
oskarżonego. Wy, panowie, sędziowie macie do­
świadczenie, widzieliście tu panią B:>spingową 
i uważacie ją  niewątpliwie za jedną z ty cli istot, 
których ust kłamstwo nie splami Każdy wyiaz, 
przez m ą wymówiony, przyjmuję za świętą pra­
wdę. I  wierzajcie mi, nie będzie to czczym fra­
zesem. ieśli powiem, że gdyby mnie zapewniła 
pani Bispmgowa, iż widziała, jak morderstwo 
popełniał ktoś iDny, nie jej m ąż,— odrzuciłbym 
wszystkie zeznania i uwierzyłbym jej słowom.

— Ależ cóż zeznaje pani Bispingowa? W i­
działa, jak książę coś podpisywał —  oto wszy­
stko. Mogą czynić mi zarzuty, dlaczego nie go­
dzę się ze szczerem przekonaniem pani Bispm- 
gowej ó niewinności oskarżonego... Odpowiem 
na to: dusze bez skazy, czyste, wiedzą, iż za­
bójcy inaczej się rodzą, inaczej żyją, aniżeli 
wszyscy inni ludzie. Taka dusza nie pogodzi się 
nigdy z możliwością popełnienia zbrodni przez 
człowieka, w którego myślach zdawała się czy­
tać, jak w otwartej księdze. Więc posiłkowanie 
się jako argumentem przekonaniem pani Bispin­
gowej byłoby błędem nie do przebaczenia.

Przechodząc do 7.amachu z trucizną, prokura­
tor, inkryminując oskarżonemu to przestępstwo, 
zastanawia się, dlaczego książę po tym takcie 
nadal pozostał z Bispingiem w stosunkach za­
żyłych. Odpowiedź znajdujemy w zeznaniu księ­
żniczki. Sercem książę nie wierzył, ale rozum 
co innego mówił, więc walcząc sam z sobą, wpa­
dał w gniew, gdy podejrzewano Bispinga. Ku 
mojemu wielkiemu zdziwieniu, jeden z obrońców 
niedwuznacznie dawał do zrozumienia swemi py­
taniami, jakoby księżniczka wpłynęła na zezna­
nie Angielki Stoks. Dobrze to znam, że pozycya 
ubrony i świadków jest bardzo nierówna. Tym 
drugim można w odpowiedniej formie powiedzieć 
wi< le. bardzo wiele, przytem świadków dzieli się 
według ustalonej recepty: krewni ofiary stano­
wczo nie zasługują na wiarę. Jednak zapewnić 
mogę, że stosunek księżny i księżniczki do spra­
wy taki jest od pierwszej do tej chwili, że na­
leży iin się pokłon od społeczeństwa, oskarżenia 
i... obrony. Nigdy z ust ich nie padło ani jedno 
słowo oskarżenia. Niewłaściwie zapytano księ­
żniczkę, czy jej antypaiya względem Bispinga 
nie wynikała z intuieyi niewieściej. Co do mnie, 
nie śmiałbym dotknąć tej intuieyi, tak  serde­
cznie w następstwie przecierpianej, wypłakanej 
tylu łzami, których nair nie pokazała i nie po­
każe.

*

Czy Bisping był zdolny lub nie do spełnie­
nia morderstwa? Odpowiedzieć twierdząco mo­
żna tylko o człowieku, który już popetnił prze­
stępstwo. Przeszłość bez skazy nie jest w mo­
żności obalić faktów zszeregowanych objektyw- 
nie. Ludzie, pełni miłości własnej, a silnego 
charakteru, do których rzędu niewątpliwie Bi­
sping należy, wspinający się wysoko, w pożąda­
niu dosięgnięcia upragnionego celu, potrafią wa­
żyć się na czyny bardzo zuchwałe.

Oskarżyciel zakończył apelem do sędziów o 
wyrok sprawiedliwy.

(Telegr. „N. Reformy".)
Warszawa, 12 czerwca.

Na wczoraj szem posiedzeniu sądu przemawiał 
o b r o ń c a  W r ó b l e w s k i -  Mówca w dokła- 
dnem, obszernem przemówieniu zbijał punkt za 
punktem wywody prokuratora, wskazując ich 
bezpodstawność.

Następnie zabrał głos adwokat P a s c h  a ń s k i ,  
którego mowa poświęcona była krytyce wywo­
dów ekspertów.

Dziolejsze posiedzenii wypełnią w całości mo­
wy adwokatów P a p i e s k i e g o  i Ć m i a r o -  
w s k i o g o.

W y r o k  s p o d z i e w a n y  j e s t  n a j p ó ­
ź n i e j  w e  w t o r e k  przyszłego tygodnia. We­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa. B i s p i n g  
s k a z a n y  b ę d z i e  z a  z a b ó j s t w o  w u n ie ­
s i e n i u .

Dział A K o n o n . i c z r w .
* Rozszerzenie stacyi w Trzebini. We wtorek, 

dnia 16 b. m. odbędzie się komisya obchodowa dla 
budowy dworca dla staczania. Przewodniczy komi- 
syi starosta Stranski ze Lwowa. Praca jej potrwa 
2 dni.

Obrady nad parcelacyą. Ze Lwowa donoszą- W 
gmachu sejmowym zebrała się onegdaj krajowa 
komisya dc spraw rolniczych w celu odbycia obrad 
nad prawnem uregulowaniem pareelaeyi. Obrady za 
gaił marszałek Nieznbitowski. Na podstawie refe­
ratu dra Tadeusza Brzeskiego, uchwalono piojekt 
ustawy parcelacyjnej w formie noweli do ustawy 
hipotecznej w tyra kierunku, że pewne znaczniejsze 
wydzielenia z ciał tabularnych, przedsięwzięte w 
celu pareelaeyi wymagać będą do ważności poprze­
dniego zezwolenia władz administracyjnych, a mia­
nowicie specjale ej komisy i, złożonej z przedstawi­
cieli namiestnictwa i Wydziału krajowego. Kraj. 
komisya rolnicza oświadczyła się następnie za kon­
cesjonowaniem pośrednictwa parcelacyjnego. W 
dalszyną ciągu obradowano nad organizacyą kredy­
tu parcelacyjnego

*  Międzynarodowe przesilenie finansowe
Z Paryża telegrafują: Na międzynarodowym kongre­
sie Izb handlowych omawiano sprawę zaradzenia 
międzynarodowym przesileniom finansowym i przi- 
jęto rezolucyę Begga, który oświadczył się za tem, 
aby w pewnych centrach finansowycn utworzone 
specyalne rezerwy w monecie metalowej, głównie 
w złocic, celem uniknięcia, a przynajmniej osłabio 
nia panik finansowych w przyszłości. Prezydent 
parlamentu niemieckiego, dr. Kaempf, radził wziąć 
za przykład Niemcy, które celem uniknięcia przesi­
leń i panik finansowych ograniczyły kredyt i stwo­
rzyły wielkie zapasy złota. Jeżeli w każdym kraju 
bedzie się w ten sposób postępowało, nie będzie 
przesileń finansowych.

Kongres oświadczył się stanowczo za rezolucyą, 
proponowaną przez referenta i postanowił wybrać 
osobny komitet, który ma na następnym kongresie 
przedłożyć szczegółowe wnioski w tym kierunku.

Połażenie w Albia.ul!.
(T elegr. „N. R eform y".)

Wiedeń, Z Durazza donoszą: Sytuacya za­
czyna się uspakajać. Wojskom księcia udało 
się wyprzeć powstańców z Elbasany i Pekini 
Wielu powstańców powróciło już do zajęć pol­
nych, oświadczając gotowość powrotu na k a­
żde -wezwanie. W Tirana znajduje się pod bro­
nią już tylko 300 powstańców. Reszta tam tej­
szej ludności, k tó ra wróciła do robót w polach, 
nie solidaryzuje się juz z powstańcami. P rzy­
chodzi naw et między powstańcami do zatar­
gów, gdyż większość ludności wziela udział 
w powstaniu tylko z powodu ustawicznego 
podjudzania. Książe wysłał do obozów po­
wstańczych posłów, celem naw iązania na no­
wo pertrakiacyj. Jeżeli nie będą one miały po­
wodzenia, w sobotę rozpocznie się ogólny po­
chód wojsk książęcych przeciw powstańcom, 
tembardziej, że z kilku miejscowości donoszą 
o wybuchu nowych rozruchów agrarnych.

Po przywróceniu porządku, książę zamierza 
udać się w podróż po całej Albanii.

Z b r o d n  i e  s i  s t e k *
(Telegr „Nowej Reformy".}

Londyn. W katedrze opactwa westminster- 
skiego wybuchły wczoraj dwie maszyny pie­
kielne, umieszczone pod krzćslem tronowem. 
Wybuch nie wyrządził wielkiej szkody. Dwie 
sufrażystki, podejrzane o podłożenie tych ma­
szyn, aresztowano.

Akuya rząuii przeerw sufraźystkcm
Londyn. W  Izbie gmin w dyskusyi nad eta­

tem urzędu spraw wewnętrznych, sekretarz 
stanu, Mac Kenna, bronił postępowania rządu 
wobec wykroczeń sufrażystek. Sądzi, że owe 
kobiety, które popełniają zbrudnie, są to pła­
tne agentki. Obecnie istnieje już niemal dowód, 
upoważniający rząd do wytoczenia procesu 
tym paniom, k tóre podpisały odezwę w sprawie 
funduszu na ag itac ję  sufrażystek. Osoby te, 
a są to przeważnie panie, będą osobiście odpo­
wiadały za wszelkie -wyrządzone szaody. Po­
nadto zastanaw ia się rząd nad tem, czy nie mo- 
żnaby wystąpić przeciw tym osobom także 
karnie. Jeżeli postępowanie, jakie rząd obrać 
zamierza, będzie miało ten skutek, że zniszczy 
źródło dochodów bojówki kobiecej, świat uj­
rzy koniec wiadzy pani Pankhurst i  jej zwo­
lenniczek.

Telefoniczne I teipgrnnczne
(flia ilo itó ! J o a e i  s e f o n i F

z arna 12 czerwca.

Cesarz Wilhelm u arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda.

Beneszów . O godz. 9 rano przybył tu  ces.trz 
Wilhelm. Na dworcu oczekiwał arcyks. F ran­
ciszek Ferdynand z małżonką, ks. llohenbcrg 
i dziećmi. Powitanie było nader serdeczne. Na­
stępnie udano się automobilami do zamku Ko- 
nopiszt.

Z za kulis polityki czeskiej. ’
Praga. „Nar. L isty" donoszą, że między Kono- 

pisztem, a radykałam i czeskimi istnieje od ła t 
ścisły stosunek. Między innemi w r. 1911 w cza 
sie przesilenia bałkańskiego Sviha był na  wi­
zycie u nam iestnika. Potem oświadczył Klofa- 
czowi, iż pewien wysoki urzędnik zaznaczył w 
pryw atnej rozmowie, iż Klofacz nie popełniłby 
błędu politycznego, gdyby przyjął zaproszenie 
do Konopisztu. „Nar. L isty" dodają, że wido­
cznie urzędnikiem tym  był hr. Boes-Waldeck, 
k tóry  utrzym uje stosunki z Klimą.

Nowy prezydent prowincyi poznańskiej.
Berlin. Niektóre dzienniki donoszą, że nomi- 

nacya Eisehardta Rołhego na naczelnego prezy­
denta prowincyi poznańskiej byłaby dowodem 
pojednawczej polityki wobec Polaków, z k tó ­
rymi rząd chce się pogodzić.

Pasicz
Belgrad. (Urzędownie.) Pasicz wraz z całym 

gabinetem pozostaje na swojem stanowisku.
Pożyczka bułgarska.

Berlin. „Voss. Ztg.“ donosi, że „Disconto 
Gesellschaft" ofiarowała Bułgaryi zaliczkę 
sto milionów na przyszłą pożyczkę.

Nasi.
Rzym. Izba wdoska zatw ierdziła wybór de­

putowanego Nasiego. ,
Zaburzenia we Włoszech.

Rzym- Dzienniki w Rzymie i na prowincyi 
dzisiaj wyszły. — W wielu miastach podjęto 
pracę. W Medyolanie strajkuje personal tram ­
wajowy i robotnicy gazowni W Bari umarła 
jedna osoba, raniona onegdaj podczas dcmon- 
stracyj. W Neapolu strajk  trw a dalej. W  Me­
dyolanie i Turynie odbyły się m anitestacys na 
rzecz armii,

Neapol. Wczoraj po południu cdbył się przy 
licznym udziale członków zjednoczenia robo­
tniczego, pogrzeb zabitego podczas rozruchów 
Sabotelli’ego. Do tłumu wmieszała się grupa in- 
dywidyów, k tóra rzucała kamieniami na skle­
py i latarnie i usiłowała splądrować jeden 
sklen. W kroczyła kaw alerya i rozprószyła de­
monstrantów. Kilku żołnierzy odniosło rany 
Także w dwóch innych miejscach przyszło dc 
starcia. Kilka osób aresztowano.

S trajk kolejowy.
Rzym. ..Giornale d ’Italia" stwierdza, że pro­

klamowany strajk kolejowy zupełuie się nie 
udał. Znaczna większość personalu nie wzięła 
w nim udziału a służba kolejowa, mimo kilku 
wypadków sabotażu, odbywała się regularnie.

Piazenza. W ykonano zamach na most kole­
jowy na rzece Arda. Most prędko naprawiono 
i ruch jest normalny.

Odpowiedzialny redastor i wydawca.

c h a t  K o n o p t o s k l .

a i o  s ». r. Li e .
(A-tykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).
Źródłem wszystkiego zła u dzisiejszych lu­

dzi, prowadzących życie siedzące i zajętych 
w ytężającą pracą umysłową, jest zatw ardze­
nie, zapchanie i  obstypacya. W rzeczywistości 
pochodzi wiele niedomagali z jelit, tak , że czło­
wiek cywilizowany działa we własnym swoim ' 
interesie, starając się o codzienne należyte wy­
próżnienie i chroniąc się przedewszystkiem 
przed zapchaniem, k ióre ujemnie oddziaływa 
na usposobienie, chęć do pracy i na ogólny na­
strój duchowy i które w dalszym ciągu najwe­
selszych ludzi zamienia w hipochondryków 
i zatruwa im każdą uciechę w życiu. — Szklan­
ka Saxlehnera wody gorzkiej Hunyady Janos, 
pita codziennie przed śniadaniem na czczy żo­
łądek, zapewnia łagodne, miłe, a  przytem wy­
datne wypróżnienie i zachowuje świeżość, 
zdrowie i ochotę ao pracy. 4835.

Dr Ju lian  firypiewbH i
otworzył kancelarvę adwokacką w Tarnowie, 

piać Drzewny L. 1. 476G

T y s i ą c e
świadectw pierwszorzędnych powag nauko­
wych stwierdza, że jam ę ust i zęby pielęgnować 
dziś można racyonalnie jedynie tylko TLE- 
NOLAMI (eliksyr, pasta i proszek), wyrabia 
nymi podług przepisu dra Napoleona Cybul­
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej.

327G,

Bilińska
najsilniejsza alkaliczna (sóa-iityn.)

— S  szczawa Czech. 15—
V y b o rn y .  riyetet.yczny napój stołowy. Cj 
do wartośc i  s z :za w y  b il iń srtej  zapytać  s ię  
lekarza d o i t o n w u . —  —  —

Doroczne Zwyczajne W alne Zgroma­
dzenie Krajowego Tow R ybackiego  

w  K rakow ie
odbędzie* się dnia 27 czerwca (sobota) b. r. o godzinio 
3 po południu w Krakow ie w wielkie; sali c. k. Tow a­
rzystw a rolniczego przy p lacu  tizczepańskim  L. 8 , II. p. 
z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1. Odczytanie protokołu z osti tniego W alnego Z gro­
m adzenia.

2. Spraw ozdania z działalności T ow arzystw a za role 
1913.

3. Spraw ozdanie kasowe za  rok 1913.
4. Spraw ozdanie Kom isyi rew izyjnej.
5. Vv y uór czterech członków Wy działn.
o. W nioski.

Gdyby w  powyższym term in ie  n ie zebrała się dosta te­
czna, § 10 s ta tu tu  r  \m a g a n a , ilość członków, odbędzie- 
się ponowne W alne  Zgrom adzenie w tym  sam ym  dniu  
i z tym  sam ym  porządkiem  dziennym  o godzinie 4 po- 
p o łed r-u  i noweźmie prawomocne uchw ały, bez w zględu 
n a  ilość obecnych członków, w jn jS '1 § 11 s ta tu tu .

f e s re ta iz :  Prezes.
M IECZTSŁ. RÓŻAŃSKI PRO F. P R  JU LIA N  NOW AK 

m. p. m. p.

v son ordynuje, jak  zwykle, przez lato 
lekarz zakładowe

D r K a lik s tW ły ń sk i
8915 5 10 (przez zimę w Arco.)

k u  D l e ty  naszego kraju m a ją  cerę 
z natury piękną, ale też bardzo tkliwą 
na zimno bardzo doknezliwe, na atońce 

zbyt do iekaiące. Ażeby zapo- 
biedz opaleniu, ‘popękaniu, za­
czerwienieniu, a nawet wypie­
kom, używać każdego dnia do 
toalety Celinie Simon, Poudre 

■ de riz i Savon Simon, nie brać 
ich za inne kremy. J. SIMON, Paris i w aptekach, 
pertumeryrch, droguorj ach i sklepach. lfio

Wiadomości handlowe.
Wiedeń, 12 czerwca. (G iełda poranna).
Marki r  17-90. K enta  m ajow a SP10. R en ta  koronowa 

w ęg iersk t 79-95. Akcye a u str. zakł. kred . 602 25. Akcyo
wTg. zak ładu  k i e d y t .  . A kcye A nglobanku 328.—.
a a c y e  U nionbanku 672-— . Akcye Bank-rereinu — •— . 
Akcye L aenderbanku 482-75 Akcye kolei państw ow ych 
685-50. Lom bardy 88-50. Akcye tabryk ' bron'  ̂—•—  
Akoye ty toniow - —•— , A lpiny 782-—. R im u -ilu ran y  
„09-60. Akcye praskiego Tow. żelaznego 2400. Losy lA  
reckie 212-50. R uble  252-25. SkodB 717*— . 4 ‘/, proc. L i­
sty zastaw ne B anku galio. a ra  h an d lu  i  p . ie m . — •—.

Usposobienie: spok.

T U T K I DO P A P IE R O S Ó W

l E f L s s . c E L o l . j T ^  Ł l e i p l ł  c z a i l i
w Krakowie — najprzedniejsza marka.



sa llk .

.. tffiij. ćdbbf brieloHle'
potrzebny Zaraz. Zgłoszenia: F ra n ­
ciszek A ksam it, Rzeszów, B ar Ame­

ry k a ń sk i  4890 1 3

P a r c e l e
do sprzedania  w śródm ieścia. Z gło­
szen ia  pod A r g u s  poste re s tan te  
K r a k ó w  g łów na poczta. 4886 1 4

- 1 ' D g c t e
p r a w i e  n o w e  k c s t y u m y ,  robio­
ne  przez pierw szorzędną firm - nie­
m iecką, tanio do nabycia. Krowo­
derska  17, p a rte r , n a  lewo. 4883

Umywa lida
m osiężna, o dwóch p ły tach  m arm u­
row ych, całkiem  nowa, do sprzeda­
n ia . W iadumośó: u ljiśa rm e lic k a  67, 
I  p., n a  prawo. 4884 1 3

W Tanapanem
do w ydzierżaw ienia od 1 paździer­
n ik a  1914
pierwszorzędny pensyonat
y  znakom item , słonecznem  położe­
n iu , o 14 pokojach, z dwumorgo- 
wym  ogrjdem . —  Sezony zimowe 
w  Zakopanem  byw ają  znacznie ren- 
tow niejsze od le tn ich . O ferty n ad ­
sy łać; KraKów, D ru k a rn ia  Narodo­
wa, W ol8ka 1-9. 4885 1 8

B o m  k o m is o w y

K a r o l  S c h a p i r n
Lwuw, Potockiego 11 a, 

poszukuje we wszystkich ob­
wodach z d o ln y c h  z a s tę p ­
có w  z działu spożywczego. 

4893

A pt2KU poti u u io z d c
w Wadowicach

poszukuje a s y s t e n t a  łu b  
a s y s te n tk i  i  u c z n ia .  Zgło­
szenia do W ładysława Hom- 
mego. Nieprzyjęte oferty bez 
odpowiedzi. 4896 1 o

Ul. św. Anny 4
I  p., 8 ubikacyj n a  m ieszkanie lub 
b iu ra , w całośc. lub częściowo, do 
w ynajęc ia  w każdej chw ili przed 
1-ym  paździem iza. — W iadomość: 
u lica  S iem iradzkiego 3, parte r, od 
godz. 8 —3 . ,  4585 3 3

K i n e m a t o g r a f
znakom icie prosperujący, bez kon- 
knrencyi, w m ieście około 30.000 
m ieszkańców, zaraz  do sprzedania 
albo do w ydzierżaw ienia. Zgłosze­
n ia  listow ne pod B. R  przyjm uje 
A dm iuistracya „Nowej Reformy1-. 

4770 1 3

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  p r z e ­
k o n a  k a ż d e g o  o  j a k o ś c i .

R eniski kuracyjne, 
francu jk ie . 
asstryack ie ,

4353 16 0 w eg ierik ie
poleca

l i i i  Olszowski
Kmłtśoi, Kały Rynek
Za prawdziwość pochodzenia i 

czystość ręczy się.

Do sprzedania

W IL L A
parterow a, słoneczna, sk ładająca  się 
z 4 pukoi, przedpokoju, kuchni, ła ­
zienki. wodociąg i św iatło  e lek try ­
czne i 2 pokoi i kuchni w su te re ­
nach, w raz ogródkiem  owocowym 
i  kw iatow ym , położona w D ębni­
kach, ul. Zagrody. — W iadom ość: 
K M ikulski, K raków, ul. Potockie­
go 1. Tel 2X>1. \  III. 15S3 3 3

SZUfa iŁJifflMfl
■z drzew a olszowego, nad a jąca  Bię 
do. sk lepu  galan tery jnego , je s t  t a ­
nio do sprzedania. F lo ry ań sk a  25, 
I I  p,, front. 1798 2 3

A d to i r b b i l
/bardzo dobry, n a  3, ew ent. 4 osoby, 
o sile 12 koni, z bardzo ła d rą  ka- 
roserya, tan io  do sprzedania. W ia­
domość: Biuro inse-atów  i  dzienni­
ków M aryana Hopczyca, Kraków, 
Jag iellońska 7. 4783 2 2

r l a & i a
od krów wolnych pod gwa- 
rancyą ed gruźlicy, po 4 kor. 
kilo, otrzymać można za za­
liczką. D o o ra  C z a s ta w , p . 
D o b c zy ce . 489i i  3

po 40 h. kilo. 
D o b c zy ce .

C z a s ła w . p
4892 1 3

E k s p e d y e  n t k a
zdolna i  biegła w rachunkach, o- 
beznana z kasą, w ładająca  językiem  
niem ieckim , znająca  kraw ieczyznę 
i haft, poszukuje posady sklepowej 
w jak im kolw iek  dziale, ew. w cu­
k iern i lub re s tau ra c ji, przy kasie 
do m arkow ania. ,,S. S. 100“ poste 
re stan te  Kraków-Bracka, za okaza­
niem  kw itu . 4773 2 2

N  ..(T W  
~  .  . ,

f ttf f i  F  B JM* A— -  ■ Mdi - Uiri-A.tr.WIłUr
Piątek 12 Czerwca 1914-

SOŁAHKA JjDDO-BROMOtyA IM Ń ŚM ra siJ I W EUROPIE.
Prześliczne położenie, znakom ite połączenia kolejowe, bezpośrednio w agony z K rakow a, Lwowa, 
W arszaw y, Zakopanego i t. d. U rządzen ia  balnoote-haiozne doskonałe. Z akład  g im n asty k i ieczr.i- 
czej. W odociąg, wody do picia, k an a liza c ja , ośw ietlenie “lektryczne, łazienk i ogrzewane, mic 
szkan ia  przew aż lie  z piecam i, now y zakładow y ho te l Pension  elegancko i  bardzo wygodnie 

urządzony, re stan racya  pierw szorzędna, p en sjo n aty . — Ceny bardzo um iarkow ane.

SÓ T. R A B C Z A Ń S K A . M I H E R A L N Ą  do k ąp ie li w  domu. n a jtań sza , w  skuteczności prze- 
w yższa dziesięciokrotnie n , p. sól m orską, w szędzie do nabycia. 3048 10 10

W s z e lk ic h  w y j a ś n i e ń  u d z s e la  Z a r z ą d  Z a k ła d u  k ą p ie l o w e g o  w  R a b c e .  F r o s p e k f y  w ran co

T e a t r  t a t a r s k i .
J,-.-S lM 0 w L u  L a d w i k a  

to ia s ia k a :  Ostatni — Zdzie- 
ciniały Starowina — Nad Ko­
łyską. IS y s y la  „ S te l la ”  w
J O S b c i .  3873 7 O

K o e s t l i n ’ a
S i r e - S i r e  K e k s y
najlepsze herbatniki

636 29 0

za dopomoźenie m i w  o trzym aniu  
posady k ra j. Mam w szelkie wym a­
g an e  w arunki. Dyskreeya zapew nio­
na. R ychłe zgłoszenia pod „ O k a ­
z ic ie l .  k w i t u  i u s e r a t o w e g o  „N 
B e lo r m y "  N r  4 7 < JI‘‘ poste rest. 
K r a k ó w .  4 /81  2 2

willa
z nowoczesnym  kom fortem , do wy­
n a jęc ia  w  całości lub częściowo. 
W iadom ość: Dr W ieselm ann, Za­
kopane. 4423 9 10

Ł s z l s n k i
letnie na lewym brzegu Wisły 
z o s ta ły  i a ż  o tw a r te  dla
P. T. Publiczności 

Dostęp za s ta c ją  wioślarską 
„Sokola-1, powyżej mostu dę­
bnickiego. — O czem zawia­
damia P. T. Publiczność

J u lia  T^ojcic^a
4451 5 7 w łaścicielka łazienek.

'  M a f fflrtssiaiiów i pianin -
pod firm ą

w Kranów ie 
ulica św . J a n a  L. 13,
sprzedaje in s tro m en ta  z p ier­
wszorzędnych faDryk n a jta ­
n iej, z gw arancyą  k ilko le tn ią . 
W yłączne zastępstw o firm y 
Braci S ting l. 252 42 0

P o sz u k u je  m ie jsca
lek tork i, sekretark i, tow arzyszki u  
starszego in te lig en tn eg o , zam ożne­
go pana, tak że  k a lek i lub  chorego, 
pan i la t 35, in te lig en tn a , pogodne­
go usposobienia, dobrej powierz­
chowności, mówiąca obcemi języ k a­
m i. N ajchętn ie j n a  wsi lub z» g ra ­
nicą . — Ugłoszenia O. Z . 3 5  pi Bte 
re s tan te  K r a k ó w .  4785 2 3

B HIS/.
z egzaminem rząd. z gimna­
styki,’ poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia pod „ P r a ­
c a  914”  przyjmuje Admini­

s t r a c j a  „N. Reformy “.
3900 13 o

Inkssent-Spetlyior
biegły w rachuukach, z kaucyą 
600 K, ze znajomością jęzvka 
niemieckiego, potrzebny jest 
zaraz do P ie k a r n i  S p o r t ,  
5 z ’a k  4 9 . 4808 2 3

tŻaden artykuł toaletowy nie 
może rywalizować pod wzglę- 
.dem skutku i dobroci z Anti- 

‘ lentilią. Środek ten, otrzymany 
z odświeżających substancyj, 

asuwa w krótkim czasie 
 ̂piegi, plamy wątrobiane, na- 

i daje,twarzy świetną białość, 
1—  świeżość i delikatność. —

Cena 4 K. 3491 7 o

JM  IliilATOffilCZ
<T5r a H ó w , S o J s ie n n k e  2C . 
< L w ó w . S y & s ia s is a  2 5 .

Ki n o - o p e r a i o r  z lwowskim egza­
m inom , pffSzuknje posady. Zgło­

szenie pod W. B. przy jm uje  Adm ini­
s t ra c ja  „N. R eform y11. 4569 2 2

no wyimjęcla
tan io  2 pokoje, kuchnia, przedpo­
kój, nowoczesne, d. ładne, śliczny 
w idok n a  B łonia i W aw el. Lelew e­
la  5, Połwsie. P rzy stan ek  tram w aju . 

4768 2 3

P a n n a
potrzebna do b iu ra  przemysłowego. 
W ym agana: znajomość języka i ste­
nografii n iem ieckiej, b ach aP e ry i a- 
m erykańskiej i dłuzsza p rak ty k a  w 
biurze handlow em  1 ib pri emysło- 
wem. O ferty pod „Haelisu posto 
re stan te  Kraków. 4801 2 3

Do w p j ę e i n
od 1 lipca lub  zaraz m ieszkania o 
4 lub 5 pokojach z przynaieżnoscia- 
mi, ulica Sobieskiego 16. Wiado­
mość w biurze architnktoniczuem , 
Karol Kern, plac M atejk i 1. 5. 

r .  a  2 3

Pielęgniarka
poleca się Sz. Publiczności. — 
Podejmuje się opieki nad cho­
rymi po domach. Pielęgniarka, 
ul. Czarncwieiska 23, I I  p.

4325 7 o

tygodniowo można sobie splatać n 
S .  Z & H N A  

w  Krakawie, przy ulicy F ls r p s k ie j  I. 31
dostawcy Z w iązku c, k. u rzędn i­
ków państw ., w szelkie jub ile rsk ie  
przedm ioty srebrne i złote oraz w szel­
kiego rodzajn  zegary  i  zegark i z n a j­
sław niejszych fabryk, z 5 -le tn ią  g w a­
rancyą, p< l a t . e r  n i s k i c h  c e ­
n a c h ,  a m iano w isie: zegarek  p raw  
dziw y Roskopf P a te n t  za 1 3  k o  r . ,  
srebrny O m ega za 2 4  k o r . ,  Zt 
-a re k  złoty za  1 8  k o r . ,  Ł ańcu­
szek złoty 1 4  karatowy za 9  K o i . ,  
Ł ańcuszek srebrny  z a l  k o r . . j a k o -  
beż 14-karat. zło.o pierścionki i kol­
czyki po 3  L or. 4351 1 0

N ajsilniejsza szczaw a ziem no-źelazista.
Wody silnie ra d io c z y n n c ........................................^
K ąpiele m ineralno  najobfitsze w kw as węglowy. K ąpiele bo- 
rowinowe, hydropatyczne, popradowe i  słoneczne. Znako- l(i*- ,  t
m ila  górska stacya k lim atyczna . — Mleko, ien ty c a . •
S tacya kolei, poczta i te le g ra f w m iejscu. —
W yborny sk u tek  leczniczy, w cni robami 
kobiecycn i nerwowych i t. p.
Prosrekty : a l ; r a o  — 
opłafnle. ......................

1 ' r y w a t n e  g i m n a z j u m  ż e ń s k i e

im. królowej jadwi^i
w P^Iaoi SpfoFńm, >tyne!( 34

z srawami szkół rządowych (od lat 9-ciu).

W pisy na rok szkolny 1914/15 odbywać się bęuą do 30 
czerwca codziennie od godz. 11— 1 przed południem, a od 
30 sierpnia do 2 września od godziny 11— 12 i od 4— 5. 
Egzamina wstępne do I  klasy w dniach 16 i 23 czerwca 
i wyjątkowo dnia 5 września o godz. 3 po poi. 4900 l 7

L. 76605/1914. 4888 1 3
B. a.

Sezoni f*d 35 m aja  
k o k c a  w r z e ś a i a .  -  -

' L e k a r z  z a k ł a d o w y :  
Sb Ln&vslk D^aos syask!.

W I se tonle  tańsze  m ieszkania, w I I I  m ieszkania  i kąpiele 
o 3 0 ’7n- W szystk ie  w ille odnowiono i n a  nowo um eblowano, za­

prowadzono kanalizacyę spław ną, wodociąci e le k tr  ośw ietl.
-  -  B w ie  sio  w e  r e s t a u r a c j e  i  p e n s y o n a t  — , , * y i a  z a r z ą d e m .

C e n y  b a r  I t o  n i s k i e  4301 4 10 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Dobra i tan ia  kraw cow a
z dobrym  krojem , poszukuje zaję­
cia w dom ach. W ystarczy  zaw iado­
m ić k a r tk ą . Hedi Mitau, P rądnik  
Czerwony 36. 4633 3 3

W i ł ! 3 -f* R a b c e
tanio i  pod dogodnem i w arunkam i 
płatności do sprzedania. -  Zgło­
szenia: n lica  B asztow a 25, parter, 
n a  lewo. 4663 5 5

P O K f i M Ś t t e P B M S f c i
l a t  21, poszukuje posady w składzie 
kolonialnym , win lub żelaza, od 1 ud-
ea  b .r. Zgłoszenia: S. W. 15 po-te rest 
Kobylin, W. Ks. Poza. (Pr. Posen). 

4759 3 3

Do © p o j ę c i u
od sierpnia, w rześn ia  lub paździer­
n ik a : e leganckie, frontowe, słone­
czno dw a lub trzy  pokoje, nyża, 
łazienka, przedp., kuchn ia  spiż., 
ośw ietl, e lektryczne, n a  1 p iętrze , 
wodociąg, klozet i t. d., od(izi“ !lle. 
Dl. S trzelecka 15. 4756 2 3

Do wynajęcianns B ia
G arncarska 19, na parterze, 
I  i II  piętrze, składające d ę  
z 4  p o k o i,  przeóp., łazienki, 
balkon, logia etc., od 1 l ip c a  
i  1 p a ź d z i e r s ik a .  4718 3 3

P r y c o o tn ^  t e a  o w i c i e
przygotowują do wszystkich egzaminów i rygor, prawniczych, 
Pozyskane współ pracownict w o wybitnej siły. Przyjm uje się 

wpisy na następujące kursa:
1) dc egz.3m i£X  h is to r .r  repetytoryjny na lipiec i zwy=

czałny na październik;
2) do n j jz a m im  rą d o w e ^ o  3-miesięczny repetytoryjny-

zwyczajny, na paździ imik i później.
'Osobne iekeye na zadanie. W łasne repetytorya.. Dotychczasowe 
rezultaty pomyślne. — W ostatnich czasach złożyło necą- 
siczających na kursa egzamin histor. — siedmin PP., 
egzamin sądowy i ryg. —  czterecn PP  V. aiunki przystępne.

Zgłoszeni* przyjmuje od 3— 5. 456? 4 4

K a z i m i e r z  Kroków, u l. t a r a n k u  Z,
M am  4 a  w y 4 z ie rf< i» ien ia
w yszynk piw a, p o d a - ań: a kaw y i 
herbaty . — l’lica  Jfikoln.ir.ka 14, 
B arański. 4719 3 3

rutynowany muudant, z kil­
koletnią praktyką adwokacka, 
egzaminem kaneelaryme-sądo- 
wym, piszący biegle na kilku 
systemach maszyn, poszukaje 
zajęcia w biurze adwokackiem 
lub notaryalnem. Zgłoszenia 
przyjmuje portyer w Uniwer 
syteeie pod „ P r a w n ik ” .

4 14 3 O

V rzg rlzę  piBkarnie
w domu, położonym przy pis 
cu W olnica w Krakowie, gdzie 
już przez 40 la t była piefeam 
ma. —  Lokal ten składa sit/ 
z ośmiu ubikacyj, może"1 by/' 
użyty również na inny ceJ 
p rz e m y s ło w y . - -  W danym 
razie przeprot^adze potrzebne 
adaptacye. — ' O mfo/ma^yę 
zgłaszać się: ulica Łobzow­
ska 1. 7. r a n 4764 2 4

Inteligentna mn-r-

pracowitą panna, znająca się 
na gospodarstwie i kuchni (by­
ła  przez kilka la t towarzy­
szką, zatządćgjjgii$ i  wyoho- 
wawczynią). poszukuje odpo- 
wie^iiej pracy zmaz. „Mfb* 
m e n ło ”  poste m st. K ra ik i w

43^0 8 0 
 ______    t  -  —

K r a n i e c  MmM J ó z e f  G a ł a ź K a
Kraków, iii. Długa 1. 4, l y., róg ul. Basziowej.

N a sezon w iosenny przy jm uje  zam ów ienia n a  kustyum y fran ­
cuskie, angielskie, spódnice, płaszcze, całe suknie ang ie lsk ie , am azonki 
do jazdy m ęskiej i do każdego sportu. Modno m ate ry a ty  n a  sk ładzie: 
T onnis, mode krepp, coteline, wiosenna h im alaja, rarnage, n;c:lne popiło, 
epongf 1 1. i . ,  p rzyjm uje i z przyniesionych m atery j. D la pań przyjezdny c i 
m ia ra  zaraz  Dewiza: p u n k tu aln ie , gustow nie  i po cenach najn iższych.

1737 15 15

S przedaje bardzo ta d o :
W yroby z chińskiego srebra, ja k : nakrycia  stołowe, etażory, koszyki, 
cukiern ice, lich tarze  i i  p. w wielkim  wvborze, okazyjnie nabyte , wy­

roby z bronzn, an tyk i, sta re  szkło i porcelanę obrazy

KOŚCESYONOWANE RIUB3 KUPNA i SPRZEDAŻY

Gustawa Sucharskiego, plac î aryacki 8,1. p,
Przy jm uje  w kom is m eble an tyk i, broń, obrazy i t. p., w ykupuje k^D ki

zastaw nicze. 4462 3 0

L. 75t27/iSU. 4387,

B. b.

Ogłoszenie licytacyi.
Celom oddania w przedsiębiorstwo budowy kanałów 

miejskich:
1) w ci. Cieszyńskiej (od ni. Świętokrzyskiej do ul, Wro­

cławskiej);
2) w ul. Pijar,skiej (między ul. Sławkowską i Szpnaluą), 
odbędzie się w Budownictwie m , Oddz. B., rozprawa zapo- 
mocą ofert piśmiennych d n ia  2 2  cz fe rw ca  1314 r .  o go- 
dzinie 12 w południe.

Wadyum wynosi &•/• sumy oierowanej.
Plany, kosztorysy i warunki przeglądać moknę w w y  

żej wymienionem biurze w godzinach urzędowych, gdzie też 
wydane będą druki ofertowe.

Oferty wniesione po terminie, lub nie ułożone według' 
wzoru, nie będą uwzględnione.

M a g is t r a t  s to i. k ró l .  m ia s ta  L  a k o w a ,
dnia 9 czerwca 1914.

L e o .

K B7N1CA Zakład, adrojoŵ  
w Ga *cyL

W Karpatach, 600 m. nad poz. mo-zn.'' K limat podaipejski las 
szpilLowy, wysokopienny. Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój 
gffiwny, śio^winka, Jozefa » Karola. Silne szczawy, wapienno- 
magnezyowo-żelaz'Ste. —  Kąpiele mineralne, bardzo obfite 
w kw as węglowy wolny. — Kąmeie borowinowe -K ąpiele  
słoneczne -  Leczenie i^iioarenow e. — Zakład ryć roim y- 
czny. — Woay mineralne i zagranic'",ne. — Sezon kąpielowy 
od f,i  maja io 10 października. W  maju i/czerwcu są ćeny 
kąpjwji i nieszkań w domach skarbowych o 15»/-. zaś w mie­
siąc)* w*wcśmu o ' 25%  mzsze. — ‘ Prospekty wysyła się 
bezpłatnie. r ' T'

1 2 3 8 . 5  5  C. h. Z a rzą d  z d r o jo w y .

Celeir oddania w przedsiębiorstwo wykonanie sprzę­
tów szkolnych dia szkoły przemysłowej żeńskiej M agistrat 
rozpisuje licytacyę ofertową.

Warunk-i ogólne, jakoteż rysunki szczegółowe i mo 
dele przeglądać można vf Budownictwie miejskiera, Od­
dział A., IV piętro, drzwi Nr 6, miedzy godziną 11 a 2 
z południa, gdzie również otrzymać można formularze ofer­
towe.

Oferty ostemplowane stemplem na 1 K i zaopau/.o:.e 
kwitem ze złożonego w Kasie miejskiej wadyum w wyso­
kości 2 l/ , 0/0 sumy ofertowej wnosić należy w temże biurze 
do d n ia  2 s  c z e rw c a  2914 r .  do 12 godziny w południe, 
poczem nastąpi otwarcie ofert w sali posiedzeń M agistratu.

M a g is f r a t  s tc L  ku u l. m ia s ta  K ra k o w a ,
dnia 9 czerwca 1914.

M a i e - t e ’s a - B p B f
^prsy liejszycb pokalec.zeniach, otwartych  ̂

anacŁ i poparzeniach.
Dosa K —.80.

K otwił? l i i i i i e e s t
Capaiol 
compos.

Z am iast kotwica-Pain-Exp3lle!'.

Nacieranie ból nap obaj ając© przy prao- 
Bigbieniach, r o um a ty 'Arnie, postrzale 11. c

Flaseka K -.80, 1.40, 2.-.

Kotwica-Albuminat żelazny
Tinktura.

Pray niedokrwistości i błędnicy 
Flaszka K 1.40

Do nabycia^e t^azystkich aptekach ajbo 
można tez wprost gprowadzaó b:

Apteki Dr. R lcntera „Pod złotym 
lwcm“, P rapa I,

UHo* Uttlety 8.

K r o j u  i s z y c i a
sukien damskich wyuczam najdokładniej i najtaniej mn\e 
Panie, zupełnie z szyciem nieobeznane. — Kurs obejmuje: 
rysowanie, modelowanie i teoryę, następnie naukę szycia. 
Wykonuję również wszelkie lormy. Na żądanie krój bielizny. 
„Józefina1, ul. Długa I 17, I. p., oficyna. 4,69 2 2

Riaaowo - ig

f^ryfeu wud ruin. sztutznycii
pod firmą

Ł i & K H C B W O i ,
p r z y  u l .  św. G e r t r u d y  p o d  Nr. 4

i j r a b i a  pod k o n tiu lą  kom isy ' Frzom ysłowej T o r ,  Lek. K rak . polesaae 
p rz ja  t i i  T o r .

w o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e

odpow iadające akładem  chem icznym  wodom: BILIŃSK *AJ, GE3SHU 
BLARSKIEJ, SISLLARSA EJ, \1 0 H Y , MARY EN BA D ZA IEJ, HOM- 

BIJRG, KlSSINGrlSN, t  d ł ie i

s p t c y f i  o p  l e c z n i c z e 231 22 0

Jak lito w y  bromową, jodową, ż e la iis ta , kw aśną,ora*  w o  l y  ł u c z n i c z e  
n o rm a ln e  x przepisu P rot. J a w o r sk ie g o .

Sprzedaż cząstkow a w aptekacn Id ro ju ery aA o  Cen,n*l ua żą lanl ł  fran co .

W y d z i a ł  P o ! .  T r w .  f l im n . „ S a k ó ł “
i v  S a n o k u

urządzą, jak  poprzednich lat, kolonię skautową w Olchow- 
cach pod Sanoku m. Dom dla kolonii mieści się na wielkiej 
polanie wśród lasów szpilkowych, w miejscu zwroconem do 
południa. Opieka i kierownictwo fachowych sił zapewniom 
Kolonia będzie otw arta od 15 lipca do 1 5 , względnie 20 
sierpnia b. r. Dziennie wynosi utrzymanie 2 K. Zgłoszenia 
opatrzone świadectwem lekarskiem należy przesyłać naj­
później do 5 Ilpca- do Wydziału „Sokoła11 w Sanoku, który 
udziela bliższych iuformacyj. 4614

W. D ą b ro w s k i  £.. P y te l
sekretarz prezes

P i e r w s z a  F e i . i e f t s l i a

t o r & i a r n l s  i  p r a l n i a  c ł i g m l c z n a

i . IscMrnern
w K 7a H o w i e ,r j r z i r  n i .  ^ s e w s k i e i  14
przyjmuje do czyszczenia, farbowania i odświeżania wszela- 
I iego roazaiu: Garderobę damską, materye wełniane, jedwa­
bie plusze, aksamity, koronki, wstawki, garderobę męską, 
uniformy wojskowe i cywilne, krawaty, lękawiczki, materye 

y, n ą  meble, dywany, Dortyerj, iiranki etc. — Również przyj­
muje się kołnierze, mankiety i kosznle męskie do prania, pra­
suje takowe modnym matowym połyskiem. *69 frVife

Z akład  artvstyc*no- 
h am ien iarsk i i budo­

w lany

Jo z e fa  K uleszy
naprzeciw  cm enta­
rz:. w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
z piaskowca, g ran itu  
i m arm arn . Podej, 

m njo się w ykonania  grobowców w 
raieiscn 1 n a  prowincyi. Telef. 135ą 

2651 104 0

„ Bind panna
m ówiąca doskonale po n iem ieck i, 
w yjechałaby na lipieo do owar»y- 
stw a panny lub sta iszc) pani. Z g iu - 
szenia pod „W yjazd" posto restante 
Kraków, za okazaniem  kw itu  ins 

4690 2 2

P o s z u k u j ę
słonecznego pokoju. I  p. lub par­
ter, blisko lin ii tram  w., bez menłi 
z dobrem u trzym aniem , przy t u ,  
szej. osobie, od 1 lipca. Żgłosze*i» 
pod K. M. 125 posto -ostan te  Kraków. 

471

Ut/6Hi(? iW H I i ł l i f i '
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1 29; 
II I  p.. drzwi wprost schodów. 

3191 12 o

Pensyonat

C b i o c h t ó w k a
Leśniewiczowipn

w  Z a k o p a n e m
ul. Chałubińskiego.

Ceny od 6— 10 kor. dziennie 
4367 3 6

I L ie c h n ik  d e n ty s ty c z n y ,  który  
® pracuje  w technice, jak  i ope­

racyjnym , poszukuje posady w tvięk 
szem m ieście (Gal.) od 1 lipca Zgło­
szeń.a pod „Herm es 5 0 0 “ poste re s t/ 
Kraków I, za  okaz. k ir itu  in se ra t.1

4689 3 3

12 a. mm
w p Lwowie

p r z y j m u j e  w  k i i ż d y m  
c z a s i e  z d o l n y c h  a g e i i '  
t ó w  i  a g e n t k i  do
r o z s p r z e d a ż y  d z i e ł  n a  
r a t y .  163 21 o

do sprzedania  k ilaa  oryg. obrazów, 
k ilk a  dzieł polskich z XVI w., ora 
cenne drobiazgi, m onety i t. d. — 
H andiarzo wyłączeni. — Floryań 
ska 5ó U l p., od 12—1 i od 4 —5

r »
m ark i „N aum an“ z wołaem koł-m  
całkiem  nowy. za 130 K do sprze 
dania. \viadom ość: Półwsie, ul. Le 
lewela 7. I l i  p , oficyna. 4712 2 .

W s z e l k i e  s t a j ^ e w y
okularów i cwikierów, w staw ian '0 
szkieł i t. p. w ykonuje na js ta ran n ie , 
tan io  i szybko H. N I  E M  E  T  Z, 
o p ty 1" i m e c h a n i k  w  K r a k o w ie  
u l  K a r m e l ic k a  15. 96d0 10 Ib

Potrzebna panna
d o  k ra w iu c z y z u y . Zgłoszę-, 
nia: ul. Felicyanek 7 , II p„ 
na lewo.

76-letnia, zupełnie niezdolna 
do pracy jakiejkolwiek, pros 
litościwych ludzi o wsparcie 
Zofia Prokura, Kraków, ulica 
Floryańska 30, parter, u stró­
ża. 2820 16 o

Czereśnie uielKie
lub w iśnie hiszpańskie, b. pięane, 
w ielkie, świeżo rw ane, w 5-kg. ko­
szykach za 3 1y w ysyła ,T. M (iller, w ła­
ściciel w innic, K isknnhalas , W ęgry 

4758 2 10

Po n a lw y ^ sz y c li c e n a c h
kupuje uż/wane ubrania mę­
s k ie  i d a m s k ie ,  M Schwaro 
Kraków u1 Józefa 1 b irtka 
w v s t a i ' ‘zy . 4 '4 i  4 20

I m

goścjec, po trz a ł (ischi «) i 
łam an:a  ooleca się i sm ierta- 
jące nacieran ie, od w iein  la t 
ogrom nio rozpowszechnione, 
przez w iem  lekarzy  ordyno­
w ane i przez z .a  kom jicści 
uznano L in im e n lu m  Q a u l-  
h t e r i a e  c o m p o s l tu m  z p ra ­
w n e  zarr e sir >wani m arką 

ochronną

„ H E a e r
chem ika d ra  Ju l i  is/.a F ra n - 
zosa. ap tek arza  w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 ha t. -y  12 
flakonów K 9 60, n '0 lięzV  I 
opakow ania i franko. Tysiące ,1 
listów  dziękczynnych d° prze--. I 
g ląduięcia. Dwa razy dzien- | 
n ie  w ysy łka pocztowa, —. 
Do nabycia  we w szystkich 
ap tekach  i drogueryach, albo 
jeś li gdzie niem a wprost 
w fabryce Dra Juliusz: 
F r a r  . i  s a  w  1 “ - T o p o iu  
N r  140. 21 21 0
■rasalM*.: - IW.K

Z drukami literackiej w Krakowie, ul. Jagitulonska 10. i K ządca d ru k arm  *j . A . u u u u .


